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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
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We Lwowie, Sobota dnia 4. Października 1873.
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Mannekrypta drobno ale awraoajp lip loaa by

Telegramy Gazety Narodowej,
(Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane}
Biała 2. października. Jutro zo

stanie wysłaną, przez pocztę w Bielsku 
druga, poprawna edycja odezwy Linder- 
ta, więcej jak pierwsza podburzająca.

Lwów d. 4. października.
(Nowy reskrypt ministerstwa oświaty a na

sza autonomia.)

Powiedzieliśmy wczoraj w artykule kie
rującym, źe „p. Ziemiałkowski przez te siedm 
miesięcy jak ministruje, nietylko nic dla kraju 
wyjednać nie zdołał, ale owszem w tym o- 
kresie czasu do reszty odjętą została krajo
wej Radzie szkolnej ta autonomia, której 
dotąd na mocy swego statutu używała." Na
stępnie dowiedzieliśmy się o fakcie, który 
słowa powyższe jak najjaskrawiej illustruje.

Dyrekcje szkół średnich zakomunikowały 
profesorom reskrypt ministerstwa oświaty, 
który 1) nakazuje Historję polską Henry
ka Szmitta natychmiast usunąć ze szkół, 
a naukę historji polskiej aby profesorowie, 
do wydania stosownego podręcznika, według 
własnych notatek wykładali; 2) przepisu
je, jak nauka historji polskiej ma być w niż
szych a jak w wyższych klasach podawaną; 
3) poleca profesorom wpajać w uczniów u- 
czucia lojalności dla Najj. domu panującego.

Najpobieżnlejsze nawet zestawienie dwóch 
pierwszych punktów reskryptu ministerjalne- 
go z §§. 1, 4 i 5 statutu galicyjskiej krajo
wej Rady szkolnej, pod dniem 25. czerwca 
1867 przez cesarza sankcjonowanego i jako 
ustawa, a nie jako rozporządzenie ministe- 
rjalne wydanego i ogłoszonego, wykazuje, że 
reskrypt ten jest zupełnem wywróceniem au
tonomii, tą ustawą nadanej, gdyż „zarząd 
umiejętny", „wygotowanie ogólnych projek- . 
tów (systemów) naukowych" i „zatwierdzanie j 
książek wykładowych dla szkół średnich" ; 
należy w Galicji według statutu wyłącznic । 
do krajowej Rady szkolnej, a nie do mini- I 
sterstwa oświaty. Reskrypt ten przeto jest ' 
nienależytym— i pod tym względem nasu- 1 
wają się nam dwa pytania:

Po pierwsze, kto przesłał dyrekcjom l 
wspomniany reskrypt ministra dla obwie- , 
szczenią profesorom? Czy kraj. Rada szkol- j 
na, której prawo tym reskryptem naruszono ? 
Czy może jakieś prezydjum kraj. Rady szkol
nej, które napotykamy czasami wymieniane 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej, a które 
istnieje chyba tylko w imaginacji, bo ani w 
statucie, ani podobno, o ile wiemy, w regu
laminie kraj. Rady szkolnej niema racji by
tu? Czy zatem w ogóle kraj. Rada szkolna 
wie o tym reskrypcie, a jeżeli wie, to czy- 
choćby zaprotestować zamyślała?

Po drugie, jaki jest stosunek ministra 
Ziemiałkowskiego do tego reskryptu? Nikt 
przecie wątpić nie może, że reskrypt ten do
tyka najważniejszego prawa autonomicznego 
Galicji, że zatem musiał być ministerstwu 
dla spraw galicyjskich do zaopiniowania przed
łożonym, jeżeli w ogóle istnieje ministerjum

Literatura polska.
(Z pamiętnika tułacza. Legion polski 

we Francji w 1870—1871 roku. Napisał 
Bronisław Wołowski. Lwów 1873. — List 
otwarty do autora broszurki „Polityka sa
mobójstwa.^

Straszną, a może najstraszniejszą, kię 
8ką narodu jest obojętność, której źródłem 
jest zwątpienie w prżyszłość, niewiara we 
własne siły. Życie bez nadziei utrącą swój 
cel, poziomi pragnień się zniża, praca pozby
wa się najpotężniejszego bodźca — zapału, 
dla miłego spokoju największe czynią się u- 
stępstwa. Taka przerażająca chwila nastąpi
ła w dziejach naszego narodu po rozbiciu 
się nawy ojczystej. Ale oto gwiazda, nasza 
zabłysła znowu nadzieją. Z Włoch doleciał 
aż do ostatnich krańców Polski śpiew legio
nistów „Jeszcze Polska nie zginęła" i wstrzą
snął serca młode. „Wprawdzie nie brakło pa- 
trj ot ó w ro z sądny c h, — powiada T. 
Morawski, autor „Rysu dziejów porozbioro- 
wych“ (Poznań, 1870.), co karcili ostro n i e- 
roztropność, obrażającą dobro
czynną dążność m o n a r chó w , nara
żającą kraj na ich niełaskę. Ci roz
sądni patrjoci wyrzucali nawet egoizm, co 
przypominając sobie mniemane prawa, 
których naród został pozbawiony,, nie cie
szył się ze spokoju, jakiego teraz używał." 
Na nasze szczęście atoli głosu tych rozsą
dnych patrjotów nie słuchano. Młodzież bie
gła do legionów, a waleczność i patrjotyzm 
ich wzbudziły w ludach europejskich podzi
wianie i szacunek. Gdy jenerał Kniąziewicz 
przywiózł z Włoch chorągwie zdobyte na 
nieprzyjacielu do Paryża, entuzjazm Francu
zów nie znał granic. Pamiętne są słowa mi
nistra wojny, któremi wyraził uczucia swe
go narodu. „Czyny Polaków, — mówił przyj
mując chorągwie, — dowodzą, źe nie bra

dla spraw galicyjskich, i jeżeli nie jest na to 
tylko obecnie obsadzonem, aby wiernego so
jusznika centralizmu wynagrodzić, i aby ten 
minister w duchu centralizmu pokrzyżował 
rezultat wyborów do Rady państwa. A jeżeli 
ten reskrypt był ministrowi Ziemiałkowskie- 
mu do zaopiniowania przedłożonym, to jakąż 
dał opinię ten minister? Zachodzi tutaj 
ciekawa okoliczność, źe p. Henryk Szmitt, 
którego reskrypt ministerjalny bardzo bole
śnie, choćby tylko pod względem materjal- 
nym, zysku z rozprzedaży owej Historji do
tyka, był niedawno we Wiedniu, i odwidził 
ministra Ziemialkowskiego, i że minister we
zwał go, aby starał się o krzesło deputowa
nego do Rady państwa, co też p. H. Szmitt 
uczyniłjak sam rozpowiada. A zatem 
albo minister Ziemiałkowski wiedział przy o- 
wej wizycie o reskrypcie p. Stremayera, a 
wtedy jak nazwać postępowanie to ministra 
Ziemiałkowskiego ? Albo nie wiedział, a wte
dy minister Ziemiałkowski, radca korony, 
forytuje człowieka, który — według 3. punk
tu reskryptu — zasiewa nielojalność!...

Zachodzą tu jeszcze dalsze okoliczności 
ciekawe. P. Henryk Szmitt jest członkiem 
Rady szkolnej, a to wybranym przez Wy
dział krajowy ; i kraj. Rada szkolna tę 
nielojalną książkę sama poleciła do użytku 
szkół średnich a raczej, o ile sobie przypo
minamy, nakazała ją używać, w sposób, do 
jakiego prawa niemiała i niema. Reskrypt 
ministerstwa oświaty zatem jest wszech
stronną kompromitacją.

O 3. punkcie reskryptu nie mielibyśmy 
co mówić, i chyba tylko byśmy ramionami 
ruszyli, bo na tyle przecie wiadomości z hi
storji i psychologii ministerstwo oświaty po
siada, iż wie, źe jak wobec ustaw karnych 
niepodobna zasiewać nielojalności dla Najj. 
domu panującego, tak też, co rzecz główna, 
lojalność lejkami policyjnemu narzucić się 
nieda. Lojalność jest przywiązaniem, i pod
lega wszelkim tym prawom, jakim przywią
zanie w ogóle podlega. Przez 90 lat wpaja
no w nas policyjnie i sądownie, a mianowi
cie przez władze i książki szkolne tę. lojal
ność; dzieci nasze w niedawnych jeszcze cza
sach uczyły się z czytanki, że nasz kraj na
zywa się Karyntją. A jaki był skutek ?... W 
ostatnich czasach, kiedy owe lejki Dplitovui> 
skasowano, zaczęła sfę rozlewać lojalność, 
a sam cesarz oświadczał deputowanym na
szym, że na Polakach polega. Nawet z pod 
innych zaborów bracia zalecali i zalecają 
nam starać się o potęgę i pomyślność Au- 
strji, a wszakże Austrją nie jest zgoła nikt 
inny, tylko dynastja, Najj. dom panujący. A 
lojalność ta datuje się od czasu, jak Najj. 
dom panujący zaczął być dla nas przychyl
nym. Ale niezawodnie ministerstwo o- 
światy, wydając ów reskrypt, aż nazbyt do
kładnie o tem wszystkiem wiedziało-; wie
działo nadto, że ani p. Henrykowi Szmitto- 
wi nie chciało się być nielojalnym w potę
pionej nagle książce; ani śni się o tem pro
fesorom galicyjskim. Ani patrjotyzm ani in
teres do tego nie wzywał ich i nie wzywa. A 
więc jaki jest cel owego 3. punktu? Odno
śnie do Galicji bezpośrednio żaden; a gdy 
cel być musi, więc chyba ten, aby gdzieś, 
kiedyś wykazać, do czego to „postępowanie 
naszej kraj. Rady szkolnej, naszych autorów 
i profesorów zmusza najwyższą władzę ad
ministracyjną."

Kończąc, polecamy ten reskrypt pamię- 

kowało im ani talentów, ani męztwa do u- 
trzymania niepodległości... Godni są, aby 
znaleźli między nami ojczyznę i wolność." 
Zasługiwali też istotnie legjooiści pod ka
żdym względem na szacunek. Gdy liczba 
żołnierzy urosła ponad przepisany komplet, 
uchwalili pomiędzy sobą przeznaczyć dzie
siątą część swego żołdu dla tych, co nie 
byli wniesieni do spisu. Gdy z powodu bra
ku obuwia, żołnierz odbywał pochód boso, 
Drzewiecki, prowadząc swój batalion do 
Metzu, aby dać przykład hartu, sam zdjął 
buty, a że była gruda na drodze, pokrwawił 
więc mocno nogi. Oficer dla szeregowca był 
starszym bratem, nauczycielem. W legii u- 
rządzono szkółkę, a nauczaniem zajmowali 
się pomiędzy innymi Wybicki, Drzewiecki, 
Paszkowski. Rymkiewicz zaś z Godebskim 
redagowali gazetkę pisaną.

Legjony te wskrzesiły zgasłą nadzieję i 
rozsławiły nasze imię po całej Europie. Le- 
gjony to ] ierwsze pokazały, że jakkolwiek 
państwo upadło, naród jeszcze źyje, żyć pra
gnie i żyć będzie. Zapisały się w pamięci 
rozgłosem bohaterstwa, wyryły się w sercu 
potęgą miłości ojczyzny. Jak gwiazda pro
mienna utkwiły na naszem niebie.

Skoro więc gdzie rozpoczyna się walka 
o wolność, pierwsi biegniemy na apel i roz
wijamy chorągiew legionu. Tak bywało za 
wsze w ciągu wieku, tak było także podczas 
ostatniej wojny francuzko-pruskiej.

Zdawało się, iź ogłoszenie rzeczypospo- 
litej we Francji 4. września 1870 r. stanie 
się hasłem nietylko oswobodzenia Francji od 
niemieckiego najazdu, ale hasłem do walki 
o wolność ludów przeciwko despotyzmowi. 
Okazało się to wszakże złudzeniem. Nowy 
rząd republikański nie wierzył w urok wol
ności, nie ufał ludowi, nie uczuł w sobie 
powołania do spełnienia wielkich przeznaczeń 
dziejowych — i smutne też były dni jego 
żywota.

Na pierwszą jednak wiadomość o ogło
szeniu rzeczypospolitej uderzyło silnie serce 

ci naszego sejmu i naszych deputowanych do 
Rady państwa.

Ruch wyborczy.
Korespondent lwowski Czasu pisze, 

źe tutejszy komitet ściślejszy przedwyborczy 
zestawia listę kandydatów na żart; a wnosi 
to z zestawienia kandydatów. Widać nie wie 
korespondent, źe komitet ściślejszy składa 
się z wyjątkiem siedm u z samych członków 
klubu postępowego, którzy utworzyli między 
sobą koterję i swoich przedewszystkiem wy
suwają naprzód, ażeby ich tym sposobem 
zalecić nie lwowskim wyborcom, bo tu nie 
mają najmniejszej szansy, lecz na prowincji. 
Dla scharakteryzowania tej koterji dostatecz
nym jest fakt, że dr. Euzebiusz Czerkawski 
upadł między nimi, a utrzymał się dr. Be- 
noni.

Czas pisze: „Wobec zbliżających się 
wyborów do Rady państwa, niektórzy z po
słów, dawniej przeciwni uchwale zapadłej na 
zjeździe poselskim we Lwowie w maju, o- 
świadczają się dziś za wejściem do Rady 
państwa. Taką deklarację złożył w komitecie 
wyborczym dr. Hoszard, ubiegający się o 
wybór z miast, i ks. Jerzy Czartoryski listem 
do wyborcy, stawiającego kandydaturę jego 
w okręgu wyborczym posiadłości większej, 
obaj w obwodzie bocheńskim."

Nie po raz to pierwszy Czas w tej 
sprawie mija się z prawdą. Posłowie, do 
których Czas tu pije, n‘.e oświadczali się 
na zjeździe poselskim ani za ani przeciw 
obesłaniu Rady państwa, tylko obstawali 
przy całkiem słuszuem zdaniu, źe w sprawie 
obesłania lub nieobesłania Rady państwa 
decydować mają prawo jedynie ci posłowie, 
którzy wyjdą z bezpośrednich wyborów, a 
nie ci, których mandat się skończył.

Do naszego powyższego telegramu z 
Biały dodamy, źe nowego wydania odezwy 
lindertowskiej, jeszcze więcej podburzającej 
jak w pierwszem wydaniu, było do rozesła
nia gotowych 300 pakiecików; że adres „do 
naczelnika gminy..." był drukowany, i że o 
tej nowej machinacji łotrowskiej uwiadomio
no telegrafem J. E. namiestnika.

Sprostowanie. Nleczy tając wiarołomnego, 
narodo-zdradzieckiego czasopisma Słowo, do
wiedzieliśmy się przypadkowo, źe takowe 
umieściło w kolumnach swoich doniesienie 
ze Złoczowa, jakobyśmy na zebraniu tamże 
przedwyborczem d. 4. września agitowali 
przeciw wyborowi p. Tretera, propono
wanego na posła do Rady państwa. — Za
przeczamy najformalniej tej fałszywej wieści, 
o czem żadnej wzmianki niebyło i być nie 
mogło, gdyż p. Treter, prezes Rady powia
towej przemyślańskiej, znany tu jest powsze
chnie ze swojej prawości, gorliwości i zda- 
tności. — Byliśmy wprawdzie na tem zebra
niu i tamże naradzaliśmy się z prawyborcami 
powiatu złoczowskiego, ale zalecaliśmy pana 
Tretera, prezesa naszego, jako najodpowie
dniejszego na tę godność, a zatem wszelkie 
doniesienia i dowcipy czasopisma Słowo są 
fałszywie w tej mierze rozsiewane.

Pawio Olejnik deputowany z Wiśuiow- 
czyka. Jan Świerzyński wójt z Ciemierzy- 
niec.

Czerniowce d. 2. października.
Pisać dziś zkądkolwiekbądź o czem in- 

nem jak o wyborach, nie sposób, wszak wszel-

polskie. Myśl o legionach poruszyła wszędzie 
umysły. Jarosław Dąbrowski wystosował list 
do rządu obrony narodowej, prosząc o po
zwolenie sformowania korpusu polskiego par
tyzantów. Bronisław Wołowski, autor wymie
nionego w tytule pamiętnika, pospieszył z 
Genewy do Lyonu i zajął się tu czynnie do
prowadzeniem do skutku projektu utworzenia 
legionu polskiego. Komitet emigracji polskiej 
w Marsylii w podaniu do pełnomocnego i 
nadzwyczajnego komisarza rządu obrony na
rodowej departamentu ujścia Rodanu, Esąui- 
rosa, prosił o wyjednanie upoważnienia zor
ganizowania oddziału eklererów, ochotników, 
składającego się wyłącznie z Polaków i po
dzielonego na wolnych strzelców, ułanów i 
artylerzystów do obsługiwania dział polowych. 
Rychło jednak przekonano się, że rząd obro
ny narodowej nie wierzy w moralną siłę re
wolucji, mającej na celu wolność ludów, ale 
wierzy tylko w siłę bagnetów regularnej ar
mii i matactwa dyplomatyczne. Polacy nie 
dość że byli ustawicznym wyrzutem sumie 
nia dla rządu francuskiego, zawadzali mu 
jeszcze w zalotach jego do Moskwy. Ztąd ta 
silna niechęć, jaką rząd republikański oka
zywał Polakom. Naczelny wódz narodu wal
czącego z najazdem, Trochu, odpowiedział 
jenerałowi Krukowi, źe „usług jego przyjąć 
nie może, bo złamał przysięgę carowi mo
skiewskiemu." Dla niego więc przysięga zło
żona najezdcy świętszą być miała, aniżeli 
głos ojczyzny wołającej o pomoc! I czegóż 
można było spodziewać się od takich do- 
wódzców?

Inaczej czuł naród, inne też było jego 
usposobienie dla Polaków. Gdzie się tylko 
ukazali, rozlegał się serdeczny okrzyk: Vive 
la Polognel Autor niniejszego pamiętnika 
odwoływał się do zgromadzeń ludowych w 
sprawie utworzenia legionu polskiego, i wszę
dzie doznał jak najprzychylniejszego przyję
cia. Tak było w Lyonie, w Poitiers, w Rouen, 
w Marsylii, wBordeaux. Natychmiast zawią
zywano komitety celem ułatwienia formacji 
legionu polskiego. 

ki ruch umysłowy i towarzyski obraca się 
około, sprawy wyborów. Jeżeli wam kto po
wie, źe obecnie niema kandydatur rządowych, 
to go przyszlijcie na Bukowinę, a obaczy tu, 
jak biurokracja walczy wszystkiemi godziwe- 
mi i niegodziwemi środkami w celu przepro
wadzenia wyboru kandydatów rządowych; 
dla dopięcia tego celu nie waha się biuro
kracja poruszać namiętności socjalistycznych 
i rozdzierać ranę kwestji agraryjnej, poczy
nającej się już zabliźniać. Wyszlijcie mewie- 
izących w istnienie kandydatur rządowych 
w zachodnie powiaty Bukowiny, gdzie kan
dyduje pan prezydent rządu krajowego, a 
obaczą go odbywającego pielgrzymki do sto
lic powiatowych, dokąd starostowie zwołują 
wójtów wszystkich gmin, którym się pau 
prezydent na kandydata przedstawia. Tu po
rusza biurokracja niebo i ziemię, wytacza 
baterje najcięższego kalibru, walczą tu pro
śbami, groźbami a przedewszystkiem kłam 
stwem; rzucają na szlachtę potwarz, że dąży 
do przywrócenia pańszczyzny, źe jej to spraw
ką jest wysokie szacowanie gruntów w celu 
ułożenia katastru podatkowego, migają w o- 
czy lasami i pastwiskami, przeciwnikom gro
żą procesami kryminalnemi i uwięzieniem; 
księży straszą postępowaniem dyscyplinarnem, 
innych łapią na wędkę zapomogi z funduszu 
religijnego; gminom obiecują rozłożenie za
ległości z dawniejszej pożyczki głodowej na 
dalszych lat 10. W manifeście, podpisanym 
przez samą biurokrację (zajmującą krzesła 
poselskie) rzucili centraliści na autonomistów 
potwarz, źe dybią na konstytucję i jedność 
państwa, a zbijania tych fałszów nie dopu
szczają.

I tak komitet autonomistów zamierzył 
ogłosić pisemko popularne, wykazujące te 
fałsze i ostrzegające wyborców, aby nie wy
bierali ludzi, co cisną się do godności po
selskiej dla orderów, tytułów, podwyższenia 
pensji i innych osobistych korzyści. Pomimo 
że prokurator nie widząc w tem pisemku nic 
zdrożnego, wydać takowe z drukarni zezwo
lił, pan prezydent krajowy kazał zabrać z 
drukarni cały nakład, a prokurator jakoś 
następnie się na to zgodził.

Z drugiej strony autonomiści nie zasy- 
piapt sprawy i rozrw-inęlr czjunoSć, yaffTef do
tąd nie bywało, a mimo to, źe z golemi rę
kami idą na bagnety, tu i ówdzie spodzie
wają się zwyciężyć.

Centrały już i tego znieść nie mogą, źe 
z grupy większych posiadłości wybór auto
nomistów jest zapewniony; to teź chcieli ko
rzystać z dawniejszego rozdwojenia Rumu
nów i Polaków. Lecz pojednanie się tych 
dawniej zwaśnionych stronnictw jest już fa
ktem dokonanym, oba stronnictwa stanowią 
odtąd jedno, i spoinie i zgodnie będą wy
bierać w kurji dworskiej, a i w innych ku
riach działają już jednomyślnie. W mieście 
Czerniowcach postawiono przeciw kandyda
towi centralistycznemu, p. burmistrzowi Ko
chanowskiemu, kandydaturę autonomisty i 
walka będzie tu zacięta.

Cokolwiekbądź nastąpi, korzyść po na
szej stronie, bo sytuacja się wyklarowała, 
stronnictwa się sk nsolidowały a centralizm, 
nie przebierając w środkach walki, skompro
mituje się do obrzydzenia; z drugiej strony 
stoją autonomiści w ściśniętym szeregu, ufni 
w swe prawp, a gdy zbankrutowanym prze
ciwnikom powinie się noga, co niezabawem

Pomimo więc niechęci rządu obrony 
narodowej, p. Bronisław Wołowski, opierając 
się na powszechnej sympatji narodu dla 
Polaków, postanowił doprowadzić koniecznie 
do skutku utworzenie legionu polskiego. 
I dopiął swego celu. Wprawdzie, legion ten 
był zaledwie w zawiązku, nie wystąpił też 
nigdzie na polu walki — ale przypomniał 
przynajmniej raz jeszcze Europie, źe sprawa 
Polski nigdy przedawnić się nieda.

Po szczegóły utworzenia legionu i nie
fortunnych jego kolei odsyłamy czytelnika 
do opowiadania p. Wołowskiego, które z 
przyjemnością przeczyta.

„Dziś— powiada autor na końcu swego 
dziełka — nie pozostaje nam nic więcej, 
jak wziąść książkę do ręki 1 z apostołów 
wojujących stać się apostołami światła i na
uki, żołnierzami propagującymi wytrwale 
oświatę ludu, bo przez nią tylko będziemy 
mogli rozwiązać kajdany ciemności, ona sta
nie się jutrzenką odrodzenia naszego."

List otwarty
do autora broszurki „Polityka samobójstwa."

Dopiero teraz wpadła mi w ręce rzeczo
na broszura, której bezimienny autor zacze
pił mnie w sposób obraźliwy. Dlatego dziś 
dopiero odpowiadam mu w pism e publi- 
cznem, nie znając ani nazwiska autora, ani 
tem samem miejsca jego pobytu.

Ów autor wyraził się, że ja w krytyce, 
potępiającej ohydne dzieło pod tytułem 
„Rossja i Polska" postąpiłem nieszlache
tnie i wbrew literackiej przyzwoitości, od
słoniwszy zasłonę, co znaczy: wymieniwszy 
nazwisko „byłego członka Rady stanu króle
stwa Polskiego". W krytyce mojej, później w 
osobnej odbitce ogłoszonej pn. „Marzenia o 
pojednaniu się Polski z Rossją" wskazałem 
rzeczywiście po imieniu zbrodniarza, doradza
jącego odstępstwo narodowi. Spełniłem moją 
powinność, tak jakbym ją teraz spełnił, gdy- 

nastąpić musi — przygotowani ruszymy do 
pochodu.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań d. 30. września.

Znaną jest powieść humorystyczna ś. p. 
Juliana Ursyna Niemcze wieża pod tyt. „Rok 
5555", czyli podobnie, w której zbudzony ze 
snu letargicznego po doskonałym tokaju, o- 
bywatel szlachcic znajduje się wśród War
szawy po wiekach. wielu i widzi ją przemie
nioną strasznie: Żyda na tronie z pejsami, 
Żydów ministrów w łapciach i t. d. a doro
żkarze, tragarze, posługacze są to Czarto
ryscy, Radziwiłły, Sanguszkowie. Gdyby ko
mu przed laty, dajmy na to dwudziestu, był 
kto niby w chwili jasnowidzenia przepowia
dał o dzisiejszych rozporządzeniach co do no
wego prawa kościelnego i szkół, pokazał re
skrypt przesłany dyrektorom gimnazjów, za
grażający wydaleniem ze szkół uczniów, któ- 
rzyby prywatnie pobierali naukę religii, gdy
by posłyszał o zakazie, by księża nie udzie
lali religii, a tylko cywilni, przez rząd wy
brani: byłby pewnie osądził, źe opowiadają
cy cierpi bzika, albo też stworzył powieść 
jako pendant do onej wspomnianej powyżej 
humoreski ś. p. Niemcewicza. Bo to wszyst
ko, co na tem u nas dzieje się polu, jest 
tak wstecznem, źe aż humorystyczne i śmie
szne, gorzko śmieszne i boli... Nie! nie boli, 
raczej oburza jedynie, bo: „Unrecht leiden, 
schmeichelt grossen Seelen!" Gdy ktoś czuje 
się wyższym ponad takie prześladowanie 
wsteczne, niedorzeczne, średniowieczne siły 
brutalnej, to i wielkiem bywa jego wewnę
trzne zadowolenie. Może być, źe powróci pe
wien rodzaj inkwizycji, na wzór ś. p. her- 
mandady, dla karania ludzi religijnych, uczą
cych się i pouczających wiarę Chrystusa. 
Ale co będzie dalej, i jak to skończy się 
wszystko? „Wer wird miissen den Kurzeren 
ziehen?"

Jako curiosum przytoczę ustęp z listu, 
który nauczyciel Samietz wystosował do 
Dziennika Poznańskiego, zaprzeczając, jako
by dzieci chłostą był karał za to, źe poszły 
do kościoła, w czasie wizyty arcybiskupa, bo 
on przecie kazał je tylko w areszcie osadzić. 
List cały byłby wart powtórzenia, ale szko
da czasu i atłasu! Więc tyle podam tylko: 

„Wykonanie aresztu nakazanem mnie zo
stało przez wyższą władzę. Gdy mnie naród 
(niechcę obrażającego używać imienia) prze
szkodził pierwszego dnia w wykonaniu da
nego-mi rozkazu, musiałem takowy następ
nego, jak się samo przez się rozumie, wyko
nać pod opieką władzy policyjnej.

„Źe przy całej tej sprawie nie okazywa
łem polskiego patrjotyzmu, przyznaję chętnie, 
lecz jakże też przyszedłbym do niego? Je
stem Niemcem, poza prowincją poznańską 
urodzony." Dalej jeszcze mówi p. Samietz: 
„Niejedno z upadłych państw (sic!) byłoby 
dzisiaj jeszcze wielkiem, świetnem, potęźnem, 
jak moja ojczyzna, gdyby obywatele jego 
byli tego samego przekonania" co p. Samietz.

Dzieci katolickie ze szkoły przy ulicy 
Wrocławskiej, której dyrygentem jest nau
czyciel Hecht, także aresztem ukarane zo
stały za to, źe udały się na wizytę arcypa- 
sterza do kościoła, stosownie do woli ro
dziców.

bym znał nazwisko człowieka, który w „Po
lityce samobójstwa" bez oburzenia roztrząsa 
na zimno najstraszniejszą pod słońcem zbro
dnię, zdaje się ją tolerować, utrzymując, źe 
autor „Rossji i Polski" głosił zasady swoje 
z dobrą wiarą i z „przekonania", a nawet 
stara się imię jego, chociaż już każdemu zna
ne, osłaniać.

Potrzeba dziwnie spaczonych pojęć i wy
wróconej logiki, ażeby chcieć dowodzić, źe 
jest to obowiązkiem „literackiej przyzwoito
ści" milczeć o nazwisku człowieka, który na
rodowi podaje truciznę. Potrzeba bezwsty
dnego cynizmu, aby przestrogę nazywać nie- 
szlachetnością.

Gdyby osobiste przekonanie, chociaż
by najbardziej występne, mogło usprawiedli
wiać, nie byłoby łotra żadnego na świecie, 
któryby nie zasługiwał na przebaczenie! Tym 
sposobem znikłyby sądy i więzienia i kary 
wszelakie, zniknęłaby wreszcie moralność, 
albowiem każdy grzesznik, każdy złodziej lub 
zbójca tłumaczyłby się, źe popełnia grzech 
czy występek z tem przekonaniem, iź to nic 
nie szkodzi!

Nie wołać o ratunek gdy kto dom pod
pala, nie wskazać podpalacza, byłoby sza
leństwem, którego żadna „przyzwoitość" u- 
sprkwiedliwić nie może. Nazywać publiczną 
skargę o publiczną zbrodnię nieszlache
tnym postępkiem, jest nikczemnością.

Mówię to z przekonania, jak ró
wnież zprzekonania pogardzam autorem 
„Rossji i Polski", niemniej jak autorem 
„Polityki samobójstwa". Ambo mdiores. Je
żeli zaś kto czuje się mcmi słowy obrażony, 
gotów jestem ustnie to samo obrażonemu 
powtórzyć; list zaś mój do autora, który 
przyłbicy nie odsłonił, dlatego nazywam o- 
t war tym, iź nazwisko moje zarówno jak 
miejsce pobytu znanem jest redakcji Gazety 
Narodowej. Podpisuję się tak jak podpisa
łem moją krytykę. S. B.



V? gimnazjum św. Marji Magdaleny o- 
trzymało świadectwo dojrzałości trzydziestu l 
sześciu prymanerów i dwóch ekstraneuszów. 
W gimnazjum protestanckiem Fryderyka Wil
helma otrzymało je tylko dziewięciu.

Egzamina w pensjonatach panien pod 
dyrekcjami: panien Danysz i profesora Mot- 
tego, pani Hofmanowej i panny Warnka, i p. 
Estkowskiej, wdowie po ś. p. Ewaryście od
były się z ogólncm zadowoleniem.

Ruch wyborczy, zjazd delegatów ożywił 
nieco Poznań, bo u nas saison morte nie skoń
czyła się jeszcze. Oby tylko powinności oby
watelskie wszędzie ściśle wykonane zostały, i 
skutek pożądany przyniosły. Oby niczego nie 
zaniedbano! Rezultatu, oczywiście, i przy 
najwyższej gorliwości pomyślnego nie będzie, 
ale wypowie się przynajmniej krzywdy przed 
światem i wsteczności, dla naszego niepojęte 
rozumu.

Zwraca uwagę książka „Z portretów 
familijnych" szkice humorystyczne obyczajo
we. Poznań w komisji księgarni M. Leitge- 
bra i śpólki. 1873. Spis rzeczy: Człowiek z 
poświęceniem. Człowiek czynu. Hrabina 
Klein-Biśmark. Teorje p. Ignacego. Syn 
wielkiego ojca. Moje nawrócenie. Młodzie
niec pełen nadziei. Monografia polskiej 
wioski.

Jeden z tych szkiców, „Syn wielkiego 
ojca” wydrukował w odcinku , Dziennik 
Poznański z 25. kwietnia rb., który pewną 
wywołał wrzawę i ukazała się nawet bro
szura „Dziennik Poznański lekarzem chorób 
społecznych” wydał Unus pro multis. Jak 
to zwykle bywa, upatrują w każdym z tych 
szkiców znajome sobie osobistości, ze śmie
sznej przedstawione strony, i różne wyradza
ją się przypuszczenia. Autor jednakże przed
stawił nam zapewne typy tylko, a nie foto 
grafowa! i nie scharakteryzował nikogo. Jest 
tam wiele trafności — jest i dowcip i hu
mor. „Człowiek z poświęceniem," rozumie 
się (jak to bywa!) że jedynie tylko żył dla 
siebie, robiąc sobie z wyrazu poświęca
nia się, parawan. To też kończy autor o- 
powiadanie: „bmierć p. Kalasantego będzie 
pierwszem jego poświęceniem prawdziwem, 
które przyda się... jego sukcesorom." „Czło
wiek czynu” potrąca o smutne, nieszczęsne 
scysje narodowców i ultramontanów, jako też 
i o cztery punkta kościańskie.

„Hrabina Klein-Bismark" rozciekawiła 
szczególniej, bo znowu oryginałów tego szu
kano obrazku. Hrabina np. wychowuje syna 
w Paryżu, który tamże pozwala sobie wszy
stkiego. Matka jednak ma nadzieję, „że gdy 
piwko wyszumi, będzie z niego znakomity 
rycerz... byłbym rzekł, koń Chrystusowy." — 
„Moje nawrócenie, list do ojca Hieronima 
pana Serafina Zagórskiego" — więcej jest 
drastycznym od poprzednich, czego już sam 
tytuł dowodzi. —- „Teorje pana Ignacego". 
W szkicu tym przedstawia nam autor gorli
wego zwolennika Resursy (rodzaj klubu 
szlacheckiego), który zżyma się pogardliwie 
na mieszczaństwo, przyczem twierdzi, „że 
paktowanie z tak zwaną inteligencją miejską 
psu na budę się nie zdało." „Monografia pol
skiej wioski" takich w rzeczywistości jest 
wiele! Wioska pod ciągłym zostaje bezrzą- 
dem, dostaje się w ręce Quackmanna Niem
ca, który nazwę Pochyble zamienia na An- 
nektirfelde. Sądzimy, że autor na tym pierw
szym nie poprżestanie tomiku.

Wkrótce zapewne będziemy mieli pierw
sze przedstawienie teatralne.

Przegląd polityczny.
Dzienniki paryzkie otrzymały telegram 

z Londynu o umowie prusko-włoskiej, za
wartej w Berlinie podczas pobytu tam Wi
ktora Emanuela. W piątek na dwie godziny 
przed odjazdem króla, odbyła się narada ce
sarza Wilhelma i Bhmarka. Zgodzono się 
na traktat i podpisano go, a obe’muje on 
takie dwa artykuły: 1) Obie strony kon
traktujące oświadczają, iż w razie zajścia 
wypadków europejskich zachowają się jedna
kowo ; 2) oświadczają, iż mimo różnicy zdań 
w kwestjach katolickich, w razie opróżnie
nia stolicy papiezkiej nie będą się sprzeci
wiać żadnej prawnej uchwale conclane, wy
jąwszy, gdyby następca Pmsa IX. miał być 
wybrany z pośród ultramontańskich kardy
nałów francuzkich.

Jakkolwiek stylizacja pierwszego arty
kułu zbyt jest ogólnikową, a drugiego o ty
le chybioną, że Prusy ani Włochy nie mają 
prawa weto w konklawe, to w każdym razie 
wiadomość ta odpowiada sytuacji, i ten a 
nie inny rezultat odnieść mogła podróż 
Wiktora Emanuela, o której również urzę
dowa Prov. Corresp. powiada, że ścieśniła 
nadzwyczaj węzły przyjaźni politycznej po
między obu państwami.

Na uczcie w Perigueux d. 28. zm. Gam- 
betta miał mowę, w której oddawał wielkie 
pochwały merowi tego miasta, niedawno u- 
suniętemu. Między innemi rzekł on: Rzecz
pospolita byłaby zwyciężyła w ostatniej woj
nie, gdyby stare parije monarchiczne nie 
były przyniosły kapitulacji. Mimo tego u- 
znaję, że cała Francja bez różnicy chorągwi 
stawiała opór najazdowi. Po upadku jedy- 
hem uczuciem, które powinno przeważać, 
jest uczucie miłości ojczyzny. Jest coś wyż
szego nad rzeczpospolitą, nad wolność: a 
jest tem Francja, jest niepodległość Francji. 
Słowo „Francja” mieści w sobie wszystko. 
Dalej mówi Gambetta, że Francja jest nie
rozłączną od sprawy republikańskiej, która 
naprawiła klęski, nagromadzone przez mo
narchie jedne po drugich następujące, jak
kolwiek czynią ją odpowiedzialną za nie
szczęścia, gdy ona dla tego celu poświęci
ła się.

Mowę Gambetty w Perigueux uważać 
możemy za inaugurację akcji, którą rozpo
czyna partja republikańska przeciw restau- 
facji monarchicznej. Równocześnie wyjechał 
dnia 1. bm. Thiers z Neufchatelu z powro
tem do Paryża, a Opinion Nationale, organ 
lewicy republikańskiej tak pisze z pełną o- 
tuchą: „Przewodnicy partji republikańskiej 
nie zostają bezczynni, ale przygotowują się 
do bardzo poważnej walki parlamentarnej, 

która ma rozstrzygnąć o przyszłości Francji, , 
jako narodu cywilizowanego. Rokowania z ‘ 
naczelnikami grup innych zostały zawiązane, • 
i każą się spodziewać najlepszych skutków. 
Republikanie nie mają do rozdania poselstw, 
parostw i żadnych godności, które bywają 
rozdawane bezwstydnie gdzie indziej. Są inne 
środki uczciwe i pokojowe na to, ażeby na
wrócić do rozsądku i republiki wszystkich, 
którzy mają w sobie iskrę patrjotyzmu.”

Około 80 klerykalno legitymistycznych 
dzienników ogłosiło d. 29. zm,, jako w dzień 
urodzin hr. Chamborda zapowiedziane od 
trzech tygodni oświadczenie, w którym prze
mawiają za'restauracją potomka monarchy, 
który stworzył francuską jedność, i wyrażają 
nadzieję, że Zgrom, narodowe ogłosi wkrót
ce monarchię, i odwoła króla, który wespół 
ze Zgromadzeniem narodowem zapewni swo
body, do jakich ma prawo każdy naród chrze- 
ściański. Pismo to kończy się następującym 
ustępem: „Szczęśliwszy od Henryka IV nie 
ujrzy się Henryk V w obliczu żadnego nie
przyjaciela (!), ale jako ojciec Bourbonów 
rozbroi namiętności, rozprószy przesądy (!), 
zaprowadzi zgodę pomiędzy obywatelami 
kraju (I), odnowi nasze ruiny, da popęd pra
com pokoju, przygotuje ulżenie podatków, i 
moralnym wpływem swych rządów przywróci 
Francji przodujące stanowisko. Jaka wspa
niała i wielkomyślnej duszy jego godna przy
szłość! Zdaje nam się widzieć już wschodzą
cą jutrzenkę jednego z najświetniejszych pa
nowali w naszej historji!“

Gaulois nie godząc się na alians bona- 
partystów z republikanami, projektuje odwoła
nie się natychmiastowe do ludu.

63 deputowanych z lewicy kortezów hi
szpańskich ogłasza protest przeciw zawiesze
niu posiedzeń. Tymczasem poprawia się mi
litarna sytuacja kraju. Jenerał Morienes 
wszedł do Tolosy, i obudził wielką otuchę 
w całej Navarze. Obecnie przedsiębierze ruch 
skombinowany z wojskami jenerała Primo 
Rivery. Również w Bilbao polepsza się po
łożenie. Ochotnicy z Alciry odparli sami a- 
tak karlistów i wzięli lOOjeńców. Trzej głó
wni dowódzcy karlistowscy: Saballs, Tristany 
i Miret mają opuścić szeregi swego króla.

Gaceta rządowa umieszcza instrukcję 
tajną jenerała karlistów, Lizzaragi, do „nie
przejednanych” federalistów w Starej Ka
stylii, w której wzywa ich do zjednoczonego 
działania. Dawno przewidywaliśmy ten zwią
zek, ale krok Lizzaragi świadczy o postra
daniu wszelkiej otuchy w obozie karlistow- 
skim, skoro musiano się chwycić tak rozpa
czliwego środka, będącego polityczną abdy
kacją zasad.

Ziemie polskie.

Arcybiskup ks. Ledochowski w ten spo
sób odpowiedział na pismo naczelnego pre
zesa, co do zabronienia rodzicom posyłania 
dzieci na naukę religii, wykładanej przez 
księży nie aprobowanych przez rząd :

W swojem szanownem piśmie z dnia 
17. bm. nr. 6421/73 OP. doniosłeś no) Ja
gnie 'Wielmożny pan, że w porozumieniu z 
panem ministrem wyznań rozporządzone zo
staje, by tak nazwane szkoły prywatne, prze
żeranie zalecone dla wykładania religii u- 
czniom katolickim wyższych zakładów szkol
nych, zamknąć, jak równie przymusowe po
stępowanie przeciw duchownym, którym po
wierzyłem wykład religii, zaprowadzić, i 
wzbronić uczniom pod zagrożeniem oddala
nia z gimnazjów uczęszczania na rzeczone 
lekcje religii. Z najgłębszym smutkiem wi
dzę z tych rozporządzeń, że królewskie wła
dze nie nabyły jeszcze dotychczas przekona
nia, iż nauczanie wiary katolickiej i bliższe 
oznaczenie, w jaki sposób wykład ten ma się 
odbywać, kościołowi, nie zaś świeckiej zwierz
chności boski założyciel kościoła powierzył. 
Tego prawa kościół katolicki nigdy złożyć 
nie może, inaczej samby zniweczył żywotność 
swoją i zdradziłby swoje wzniosłe powołanie; 
dla tego to udzielał on zawsze tym, którym 
powierzał nauczanie prawd zbawienia, oso
bnej misji, niezbędnej do tego urzędu. Praw
da, królewskie prow. kol. szkolne postawiło 
w piśmie swojem ostatniem / 9. sierpnia 
b. r. nr. 3105 twierdzenie, że dopiero w no
wszych czasach zwierzchność duchowna wy
stępować zaczęła z uroszczeniem, że missio 
canonica jest potrzebna, i że nie można bez 
uszczerbku dla praw państwa uznać konie
czności zezwolenia kościelnych zwierzchników 
na mianowanie nauczycieli religii. Owóź, 
aby odeprzeć takie pojmowanie rzeczy, wy
starczy, jak sądzę, gdy zwrócę na to uwagę, 
że missio canonica jest tak dawna, jak sam 
kościół, albowiem opiera się ona na słowach 
Zbawiciela: „Idźcie, nauczajcie wszystkie na
rody”, a także: „Jako mnie Ojciec posłał, i 
ja was posyłam” itd.

Skoro tylko księża przeżeranie do udzie
lania religii w wyższych zakładach nauko
wych obu moich archidiecezji umocowani, 
zostali oddaleni z posad, a wykład ten in
nym, świeckim nauczycielom, którzy takiego 
upoważnienia odemnie nie otrzymali, w czę 
ści powierzono, byłem w sumieniu znaglony 
i biskupią moją powinnością zniewolony, za
radzić istniejącej potrzebie w taki sposób, 
aby młódź katolicka owych zakładów nauko
wych miała sposobność kształcenia się w 
prawdach zbawienia za pośrednictwem jedy
nie do tego uprawnionych posłanników ko
ścioła. Uważałem za mój obowiązek zwrócić 
na te nieuniknione następstwa baczność rzą
du w mojem bezpośredniem przedłożeniu do 
Jego cesarsko-królewskiej Mości z dnia 31. 
grudnia r. z.; po kilka też razy wraca
łem do rzeczonego przedmiotu w pismach, 
jakie miałem sposobność wymienić w tej sa
mej sprawie z król. prow. kollegium szkol- 
nem. Z tem większą przeto stanowczością 
widzę się zmuszony odeprzeć jako całkiem 
nieuzasadniony zarzut, jakoby obmyślone 
przeżeranie środki nie wypływały z rzeczy
wistej potrzeby, lecz przeciwnie miały na celu 
bezwładnienie rozporządzeń rządowych. Zkądi- 
nąd, gdyby rzeczywiście, jak pismo które mam 
obecnie przed oczyma, nie przytaczając szcze
gółowych faktów, wzmiankuje, księża wykła
dający po za godzinami szkolnemi religię, 
próbowali na uczniów zgubny, karności za
grażający wpływ wywierać, zaraz, jak o tem

Dr. Emil Wilde. Geschichte der Optik. 
Berlin 1838.

Jest to rzeczą uwagi godną, że owe czasy 
były, że tak rzekę, brzemienne pomysłem lune
ty. Dosyć było zasłyszeć o podobnym wynala
zku, uwidzieć jaki taki okaz, aby nowy utwór 
przywieść do skutku. Joannes Lipperseim (La- 
prey), okularnik mieszkający w Middelburgu, 
Jakób Metius przybyły do Middelburgu, budują 
teleskopy. Simon Marius (Mayer) powiada, że 
dowiedziawszy się o instrumencie, zapomocą któ
rego przedmioty odległe widzieć można tak wy
raźnie, jak gdyby stały w pobliżu, po dłuższem 
zastanowieniu się sam zrobił taki instrument. 
Galilei zawiadomiony o zadziwiającym wynalazku 
odgadł zasadę, na której polegała konstrukcja, i 
własnemi rękami urządził lunetę. Szybko nastę
powały po sobie dalsze postępy na tem polu; 
zrealizowano myśl podaną przez Keplera, utwo
rzono dalowidy o trzech i o czterech so
czewkach.

Pomysły tego rodzaju świtały już w po
przednich wiekach. Fracastorius (t 1553) pisze: 
„Per duo specilla ocularia si quis perspiciat, 
altero alteri superposito, majora multo et pro- 
pinąuiora videbit omnia. “ W 10. rozdziale dzieła 
„Magia naturalis” Jana Porty (ur. 1543, 
t 1615), gdzie jest mowa o soczewkach szkla
nych, wklęsłej i wypukłej, znajdujemy ciekawy 
ustęp: „Concavo longo parva vides, sed per- 
spicua; convexo propinąua majora, sed turbida. 
Si utrumąue recte componere noveris, et lon- 
ginąua et proxima majora sad clara videbis.“ 
A już w 13tym wieku Roger Baco (ur. 1216, 
t 1294) jakby duchem wieszczym przewiduje 
wielkie korzyści, jakie się dadzą osiągnąć stoso- 
wnem ukształtowaniem i zestawieniem przeźro
czystych środowisk.

„Dynamika, powiada Lagrango, jest no
woczesną umiejętnością, a jej twórcą Galileusz. 
Odkryciami w dziedzinie astronomii zasłynął Ga
lilei u współczesnych, dynamiką słynie po dziś- 
dzień. Do zrobienia ważnych odkryć wystarczały 
luneta i niestrudzona pilność; lecz by dopatrzeć 
praw natury w zjawiskach, które się ma usta
wicznie przed oczami, a których przed nim nie 
wytłómaczył żaden z filozofów, na to potrzeba 
niepospolitego talentu." I w rzeczy samej za
sługa Galileusza jest wielka, on bowiem pierw
sze zasady, najważniejsze twierdzenia ogólne dy
namiki pojął i wyłożył z niezrównaną jasnością. 
A czy zastał już jakie materjaly przygotowane, 
z których wybudował tę umiejętność?

J. B. Benedetti (t 1570)*)  wiedział, że w 
próżni ciała spadają z równą chyżością, jaka
kolwiek ich natura i masa; znał działanie siły 
odśrodkowej, i wyraźnie mówi, że ciało sobie 
samemu zostawione schodzi ze swej drogi po 
linii stycznej.

*) Dr. Joseph Pristley’s Geschichte der

Leonardo da Yinci, urodzony w r. 1452, 
a więc 112 lat przed Galileuszem, znany jako 
artysta-malarz, odkrył prawa ruchu po równi 
pochyłej, dociekł, że podczas wolnego ciał spa
dania chyżość rośnie postępem arytmetycznym.

Poprzestając na tych przykładach, odpo
wiedzmy sobie jeszcze na to pytanie, skąd ów 
pochóp u pisarzy do szczycenia się znakomitymi 
ziomkami. Wynika on z przeświadczenia o sa
modzielności narodowego ducha, a ma na celu 
zagrzewać młodych pracowników pnących słę na 
wyżyny nauk do szlachetnego współzawodnictwa 
z cudzoziemcami. Nie jest bowiem rzeczą obo
jętną, czy i o ile jakiś naród przyczynia się do 
rozprzestrzenienia granic wiedzy ludzkiej. Nie 

■: dosyć jest korzystać z cudzych zdobyczy, trzeba 
i samemu łamać się z trudami; nie dosyć zara- 
i dzać potrzebom pożyczanym odblaskiem, trzeba 
•' samorodne otworzyć i podsycać źródła światła. 
? Twórcza dzielność ducha, to najpotężniejsza 
1 straż narodowości. Zycie tak pojedynczego czło- 
: wieka jak całego narodu ma wartóść, dopóki 
! tenże, powiada Edgar Quinet, zdolen jest postę- 
1 pować naprzód, rozszerzać swój widnokrąg, sta- 
j wać się większym. Kto tylko naśladuje, ten się 
> sam niszczy; kto się nie odnawia, umiera.
‘ Panowie! i nam przystoi brać rzetelny u- 
! dział w wielkim ruchu naukowym, jakim tętni 
I życie intellektualne cywilizowanych narodów.

Obszar pracy jest rozległy, podzielcie go między 
siebie wedle zdolności i skłonności; nie zbywa 
wam na środkach pomocnych dzięki pieczołowi
tości i hojności miłościwie panującego nam mo- 

i narchy. Okażcie, że wam spieszno podążyć za 
i przodującymi w oświacie; sprzęgiem sil mlo- 
f dych niech będzie umiłowanie światła nauki, a 
f bodźcem do gorliwości i wytrwałości ta myśl, 

że się dobijacie o szczęście osobiste, o chwałę 
narodu i o pożytek społeczny.

Kronika.
kurjerek lwowski.

— Dworzec kolei Korola Ludwika ożywił się 
onegdaj nadzwyczajnie. Liczno grono wielbicieli 
p. Jakowickiej, odprowadzało odjeżdżającą z na
szego grodu. Pożegnanie było bardzo serdeczne. 
Artystka przesiała miastu, które je taką sym- 
patją darzyło i które jak rodzinne pokochała, 
gorące słowa podzięki i pożegnania. Wśród o- 
krzyków „do zobaczenia" ruszył pociąg, uwożący 
ulubienicę lwowskiej publiczności. Równocźeśnie 
prawie reprezentanci dyrekcji wprowadzili do 
miasta p. Marję Mecenzeffy, która ma zaćmić 
dotychczasową gwiazdę opery lwowskiej. Zoba
czymy !

— P. Buczyńska, żona byłego wychodźcy 
do Anglii, rodowita Angielka, która w zeszłym 
już roku dala się zaszczytnie poznać jako na
uczycielka angielskiego języka, otwiera także i w 
tym roku kurs nąuki tego języka, a dla życzą
cych nabyć w tymże wprawy organizuje kółka, 
mające się zajmować samą tylko konwersacją.

— Z przyjemnością dowiadujemy się, że kilku 
ukończonych uczniów gimnazjalnych z egzaminem 
dojrzałości, zapisało się na kursa w seminarjum 
nauczycielskiem. Przykład to rzeczywiście go
dny naślasowauia, dający nam ^ię cieszyć na
dzieją, iż biedny kraj nasz mieć będzie więcej 
wykształconymi nauczycieli szkół ludowych. Tym 
sposobem można będzie wyrugować mizeraków, 
pozostałych z dawnych jeszcze czasów, a zastąpić 
ich ludźmi pracy, poświęcenia, inteligencji.

— Z Krakowa otrzymujemy wiadomość, że 
znany w kolach tamtejszych Zygmunt hr. Biel- 

Optik. Aus dem Englischen iibersetzt von Georg 
Simon Kliigel. Leipzig 1775.

*) Dr. E. Dilhring. Kritische Geschichte 
der allgemeinen Principien der Mechanik. Ber
lin 1873.

JWPan może być przekonany, skorobym o- 
trzymał zawiadomienie i skoroby innie do
szły jakieś bliżej oznaczone fakta, nie omie
szkałbym stosownie do potrzeby złemu za
radzić. W każdym jednak razie podobne wy
padki, przypuszczając, źe rzeczywiście zaszły, 
nie mogą na żaden sposób posłużyć ku u- 
sprawiedliwieniu rozporządzeń, wydanych 
przez JWPana, a tak dotkliwie krzywdzących 
prawa kościoła i moich dyecezjan.

Nie mogę nadto nabrać przekonania, źe 
przepisy instrukcji ministerjalnej z dnia 31. 
grudnia 1839, odnoszące się do szkół pry- i 
watnych, dają się zastosować w niniejszym : 
przy /adku, albowiem, gdym niektórym księ- i 
źom poruczył, by uczniów wyższych zakła- 1 
dów naukowych w nauce wiary kształcili, 
i w najmniejszej mierze zakładania szkół ; 
prywatnych w duchu przytoczonej powyżej 
instrukcji na celu nie małem. Z równą słu
sznością moźnaby podciągnąć pod pojęcie 
szkoły prywatnej naukę przygotowawczą, ja
kiej rok rocznie udzielają duchowni, kiedy 
przysposabiają dziatki do przyjęcia św. sa
kramentów pokuty i ołtarza, i w następstwie 
poddać to nauczanie pod nadzór państwa, 
które w pewnych razach mogłoby zakazać go 
całkowicie. Dotychczas przecież, i to bardzo 
sprawiedliwie, żadnych w tej mierze trudno
ści duchownym nie stawiano. Podobnież, o 
ile mi wiadomo, żydowskie prywatne szkoły 
religijne wszelkiej zażywają swobody.

Wychodząc z tego wszystkiego, co po
przedza, nie mogę przyznać Wysokim wła
dzom prowincjonalnym prawa zakazywania 
księżom, by młodzieży w prawdach wiary nie 
ćwiczyli, również nie mogę przyznać im pra
wa zakazywania dzieciom, i to pod zagroże
niem kary, by na wykłady nauki religii u- 
prawnionych przedstawicieli kościoła nie u- 
częszczały, gdyż przez to zmusiłoby się ro
dziców albo do pozbawienia całkowicie dzia
tek swoich nabycia nauki religii, albo do ze
zwolenia, aby ją pobierały od osób, które 
do tego przez zwierchność duchowną nie są 
umocowane, i tem samem nie dają żadnej 
rękojmi, źe ich nauczanie z nauką kościoła 
całkowicie się zgadza.

Tego rodzaju postępowanie ze strony 
władz rządowych pociągnęłoby za sobą ko
niecznie nieznośny ucisk dla sumień, i mu
szę przeto stanowczo wymagać, aby mi na
dal w należącein do mego obowiązku pielę
gnowaniu wykształcenia religijnego katolic
kiej młodzieży szkolnej moich obu archidye- 
cezji żadnych nie stawiano przeszkód.

Poznań dnia 24. września 1873.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 

(podp.) Mieczysław.
Moskwa.

Moskwa rozpatruje się w Chi wie, gdzie 
zająć jakie posterunki i dokąd skierować 
przyszłe zabory. Półkownicy Głuchowski i 
Żyliński otrzymali zlecenie zbadania dolnych 
części Amu-Darji i starego jej koryta. Wi
docznie, nie porzucono myśli skierowania tej 
rzeki do morza Kaspijskiego ; w takim ra • 
złe floty la łatwiej mogłaby ńiesc pomut wy
prawom, przedsiębranym do głębi Azji.

Poruszono też myśl urządzenia kolei 
średnio azjatyckiej. Przedstawiono już w tyra 
względzie kilka planów, które wytykają sześć 
różnych kierunków. Pięć pierwszych kierun
ków bierze początek w Orenburgu, ostatni 
zaś w Ekatierynburgu i kończy w mieście 
Turkiestanie. Ta o tatnia linia, która wy
nosi 1300 wiorst, uważa się jako najkrótsza. 
W tym samym celu przybywa do Moskwy 
budowniczy kanału suezkiego Les?eps z sy
nem swoim i inżynierem Cottarem. Następ
nie młody Lesseps w towarzystwie inżyniera 
moskiewskiego i angielskiego udaje się do 
Orenburga dla rozpoczęcia poszukiwań na 
samym gruncie.

Ponieważ ireuznawanie małżeństw za
wartych w rozkole (szyzmie od panującego 
prawG>ławnego kościoła) doprowadzało często 
do ważnych kolizji, wniesiono przeto do 
Rady państwa projekt zaprowadzenia ksiąg 
stanu cywilnego dla rozkolników. Gdy wszak
że przyznawać się do rozkołu nie jest zu
pełnie rzeczą bezpieczną, przeto wątpimy, 
aby te księgi, bez ważnych prawnych zmian 
dotyczących sekty odszczepieńców, mogły 
mieć jakie znaczenie. W Moskwie liczą 
wszystkich sekciarzy przeszło 11 milionów.

W samem mieście Moskwie umarł z 
nędzy młody i zdolny pisarz, K. Babików. 
Zmarły był współpracownikiem wielu pism 
perjodycznych, jako to: Wremia, Epocha, 
Biesieda i Budilnik (Budzik). W artykułach 
Babikowa przeglądał zawsze kierunek rady
kalny. Ostatni utwór jego jest romans p. t. 
Odpietyje (Pegrzebani). Redakcja czasopisma 
Dieto (Czyn), chcąc przyjść w pomoc cho
remu autorowi, wyznaczyła po 150 rubli 
(275 guldenów) za arkusz. Autor wszakże, 
zanim otrzymał to honorarjum, umarł na su
choty, spowodowane nędzą.

Mowa dr. Tomasza Staneckiego, 
profesora fizyki, odczytana przy otwarciu 
roku szkolnego 1873-4 w auli wszechnicy 

lwowskiej.
(Dokończenie.)

Któż wynalazł mikroskop, kto lunetę, te 
dwa nieocenione narzędzia optyczne, z których 
pierwsze dozwala podpatrywać naturę w jej cu
downej, golem okiem niedostrzegalnej pracowni, 
a drugie dozwala zaglądać w niezmierzone głę
bie przestworu świata? Czyje posągi godziłoby 
się wystawić w portyku skarbca obejmującego 
liczne zbiory coraz doskonalszych mikroskopów i 
lunet? Niemały jest poczet mężów, którym ten 
zaszczyt przysądzano, polegając na świadectwach 
historycznych; te jednak są tak skąpe, tak 
chwiejne, poczęści tak mętne, że wszelkie po
szukiwania nie doprowadziły dalej jak do tego 
rezultatu, iż pierwszym twórcą lunety był pra
wdopodobnie Zacharjasz Jansen w Middelburgu r. 
1609, a mikroskopu o dwóch soczewkach wy
pukłych Franciszek Fontana około roku 1618, 
tudzież że okularnik Hans i syn jego, dopiero co 
wspomniany Zacharjasz Jansen wynaleźli mikro
skop złożony, u którego szkłem ocznem była 
soczewka wklęsła.*)  

ski, zginąć miał w pojedynku, odbytym w osta
tnich dniach zeszłego miesiąca na Mołdawie. 
Przeciwnikiem pana B. był syn jednego z moł
dawskich bojarów.

— Właściciel kolektury przy ulicy Krakow
skiej Stern, poderżną! sobie gardło wó czwartek 
wieczorem w łaźni Duchińskiego na Chorątay- 
znie. Zaniesiono go jeszcze żywego do szpitala 
głównego. Wypadek ten sprawił wielką senzację 
w kołach Izraelitów, u których samobójstwa są 
bardzo rzadkie.

— Dotychczas Isylografowie warszawscy 
przodowa’! nam w tej gałęzi sztuki, ostatni je
dnakowoż zeszyt Tygodnika ilustrowanego prze
konuje, iż w mieście naszem mamy artystę 
drzeworytnika, który się mieizyć może z zagra
nicznymi mistrzami. Jest nim p. Zenon Szymań
ski, b. uczeń paryskich zakładów, obecaie za
mieszkały we Lwowie. Drzeworyt jego „Koniucha" 
zamieszczony w tym zeszycie ma niepospo
litą wartość i dowodzi rzadkiej pewności i giętko
ści dłutka. Smutną jedtakowoż rzeczą, iż znako
mity drzeworytnik z braku pracy w naszem mieście, 
szukać musi zajęcia —• w zakładzie fotogra
ficznym.

— Gaz. Lw. z d. 3. Im.donosi: Zgubiono 
wczoraj w zabudowaniu OgŁlnego galicyjskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń złotą broszkę z rubi
nem, a na Wałach hetmańskich kapelusz 
damski z strusiem piórom wartości 9 zlr.

— Na rzecz Towarzystwa Opieki narodowej 
złożyli w miesiącu wrześniu dary jednorazowe 
i wkładki: Dochód z teatralnego pizedstawienia 
p. Grafczyńskiego w Medyce przez Dzień. Polski 
20 złr., pp. Hoszowski Justyn wkładkę 2 zlr., 
delegatka Wiktorja Longchamps 1 złr., Włady
sław Kaniewski od C. S. z Łańcuta 10 zlr., 
Krosnowski z Cieplic 12 zlr., delegat Józef No- 
wosielecki od gości na weselu państwa Sosnow
skich w domu pani Marji Nowosieleckiej 24 zlr., 
Henryk Janko jako należytość za dyety człon
ków komisji szacunkowej w powiecie Rudki 12 
zlr., Jego Exc. ks. arcybiskup Wierzchlejski 50 
zlr., Jaśnie Ośw. księżna Karolina Lubomirska, 
dar jednorazowy z kąpiel 100 zlr,, Górski Jan 
przez delegata Niedzielskiego Wacława 2 złr., 
Karol Kalita, Erazm Taborski, Christ, Domagal
ski, Zieliński i Kratzer przez delegata Karola 
Monne 10 zlr., dr. profesor Radziszewski 6 złr., 
Hilary Treter, tytułem zwrotu kosztów detaksa- 
cji dóbr dla Galicji Tow. kredytowego 5 zlr., 
Ewerard Konstancja 50 ct., Rafał Tomżyński 
2 zlr., urzędnicy kolei Naddniestrzańskiej przez 
delegata Ksa erogo Berezowskiego 5 zlr. 90 ct., 
Felicja z Wasilewskich Boberska, dar jednorazo
wy 204 zlr. 44 ct., bank budowniczy tytułem 
zaległej pensji z dodatku do pogrzebu śp. Fran
ciszka Wierzbickiego 30 zlr., wkładka od W. P. 
10 zlr., H. J. przez Stanisława Znamirowskie- 
go z Gorlic 10 zlr., A. Nęcki 10 zlr., JW. 
Juliusz Kozicki, za sprzedane nóty i naddatek 
11 złr., Rada powiatowa Bóbrka 25 zlr., hr. 
August Łoś jako dar z przedstawienia dramatu 
z 18- sierpnia 50 zlr. i opery „Ernani" z 23. 
września 100 zlr. przez delegata Wiktora Wi
śniewskiego 150 zlr., pani Pajgertowa przez 
Mieczysława Potockiego 5 zlr., W. G. za pana 
X. 100 złr., rozmaici członkowie Towarzystwa 
Opieki Narodowej przez poborcę Antoniego Kul- 
matyckiego 240 zlr. 25 ct.

Komitet zarządzający Towarzystwa Opieki 
narodowej składając niniejszem swoje serdeczne 
podziękowanie Wej Felicji z Wasilewskich Bo- 
berskiej, JO. księżnej Karolinie Lubomirskiej, 
Szanownej dyrekcji sceny opery polskie’, Szano
wnemu dawcy pod głoską X., Jego Exc. księ
dzu arcybiskupowi Wiorzchlejskiemu, tudzież po
wyższym władzom autonomicznym i wszystkim 
szlachetnym dawcom i Szanownym pośrednikom, 
poczytuje sobie za obowiązek nadmienić, iż w 
miesiącu wrześniu umieszczono za jego stara
niem 2ch klientów za pomocników do parowej 
maszyny stolarskiej. 1 na nadzorcę chorych w 
szpitalu głównym, 1 na dziennego pisarza przy 
sądzie krajowym, 1 na metra francuskiego na 
prowincji, 1 na konduktora przy kolei Karola 
Albrechta, 1 na włodarza, 1 na gumiennego i 
1 na czeladnika u rusznikarza.

Z listy obecnej do umieszczenia poleca się 
Szanownej publiczności 2ch rządców dóbr, 1 za
wiadowcę lub buchhaltera do fabryk, 2ch rząd
ców ekonomicznych, 2ch gumiennych, 1 nadzor
cę do do budowy, 1 czeladnika rękawicznika, 1 
odźwiernego lub kościelnego, 1 nauczyciela pry
watnego, 1 rachmistrza, 2ch komisantów lub 
kolporterów i 1 gospodynię lub garderobianę.

Z komitetu zarządzającego Towarzystwa 
Opieki narodowej.

Lwów dnia 1. października 1873.
Walerjan Podlewski, prezes Tow. 0. n. 

Alojzy Bóberski, członek zarządu.

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 30. września zostało w kuracji 7 
mężczyzn, 12 kobiet, 4 dzieci, razem 23 osób. 
Od 30. września do 1. października przybyło 10 
mężczyzn, 1 kobieta, 1 dziecię, razem 12 
osób —• wyzdrowiało 1 m., 2 k., 1 dziecię, ra
zem 4 osoby — umarło 5 m., 4 k., 2 dzieci, 
razem 11—w dalszej kuracji pozostało 20 osób.

Fizyk miejski.
— Teatr. Ósme wystąpienie p. Carriona 

w odśpiewanym przedwczoraj „Fauście” należy 
niezawodnie do najświetniejszych. Nieraz można 
było zapomnieć, że to śpiewa podstarzały już 
artysta. Szczerze też radzimy publiczności, aby 
korzystała z ostatnich już przedstawień pana 
Carriona i zapomniała o pierwotnej chrypce, którą 
był zaatakowany. Bądź co bądź, nie często mo
żna słyszeć podobnego artystę. Co do Małgorza
ty — lwowska publiczność doznawać musi przy
jemności, widząc, jak na jej scenie rozwija się 
piękny talent panny Bogusławskiej, chociaż dy
rekcja opary mało dotychczas nastręczała jej 
sposobności do popisu. Akcja coraz lepsza i ży
wsza, śpiew jej dźwięczny nieby nie zostawiał 
do życzenia, gdyby panna Bogusławska mniej 
nieco myślała o tem, ile aktów ma jeszcze 
przed sobą. Śpiewem swym w akcie ostatnim 
panna Bogusławska potrafi porwać każdą publi
czność, a czuć, że głos zupełnie jeszcze świeży i 
nie znużony; więcej tylko miary a wszystko bę
dzie dobrze. Pan Koeler zawsze znakomicie śpie
wa. Pan Borkowski w roli Mefistolesa, mało 
gdzie ma równego. Co zaś do panny Szirer, 
radzimy złagodzić tylko, mianowicie wysokie 
tony a ręczymy, że głos będzie daleko milej 
słuchany. Publiczność oprócz lóż arystokraty
cznych, zupelnila prawie teatr, nie szczędząc 
oklasków tak dla panny Bogusławskiej, jak dla 
pp. Carriona, Koelera i Borkowskiego.



— Szkoła sztuk pięknych w Krakówio, 
jak się dowiaduje Czas, otwartą będzie pod kie
runkiem nowo mianowanego dyrektora p. Jana 
Matejki z dniem 15. b. m.

—• Iszy wykaz składek na fundusz sty- 
pendyjny imienia śp. Stanisława Chlebowskiego.

PP. dr. Feliks Strzelecki 20 zł. Antoni 
Chiliński 10 zł. Wacław Dąbrowski 5 zł. Jan 
Franke 10 zł. Teofil dr. Gerstman 5 zł. Karol 
Goebel 5 zł. Tadeusz Kozłowski 10 zł. Adam 
Kuliczkowski 5 zł. Ks. Lubomęzki 6 zł. Karol 
Maszkowski 10 zł. Edmund Milikowski 10 zł. 
dr. Juliusz Popiel 10 zł. dr. Bronisław Radzi
szewski 10 zł. Ferdynand Rosenbusch 5 zl. 
Edmund Solecki 10 zł. Karol Widman 5 zł. 
dr. Wiktor Wolski 20 zł. Ks. kan. Feliks Za
błocki 10 zł. Wawrzyniec Zmurko 10 zł. Józef 
Horoszkiewicz 10 zł. Franciszek Zima 20 zł. 
Galie, kasa oszczędności 100 zł. Uczniowie gi
mnazjum realnego w Brodach 44 zl. 10 c. 
Józef Sąsiedzki insp. szkół 3 zł. Józef Guge- 
mos radca wyższego sądu kraj. 10 zł. Juliusz 
Reiss 10 zł. Józef Lipczyński 5 zł. Stefan Wi
cherek 1 zł. Franciszek Wolski c. k. notarjusz 
10 zł. J. K. w Jaśle 5 zł. Jan Płocki w Gor
licach 10 zł. Grzegorz Szefer w Brodach 1 zł. 
Władysław Semetkowski 5 zl. Urzędnicy koloi 
Łupkowskiej za pośrednictwem pana Józefa 
Zmurki za lipiec 42 zł., za sierpień 23 zł., za 
wrzesień 24 zł. 50 c. Razem 499 zł. 60 c.

F. Zima.
— Z Izby sądowej. (Proces pocztowy. 

Dokończenie.)
Sąd po krótkiej naradzie uchwala przesłu

chać p. Boreckiego, który przeciska się też przez 
publiczność i zeznaje, że wskutek natłoku czyn
ności w oddziale przyjmowania rekomendowa
nych listów, musiał zawsze z własnej kieszeni 
dokładać. Pewnego miesiąca brakowało mi aż 
15 złr., poszedłem w rozpaczy do inspektora i 
prosiłem, aby mnie wziął z tego oddziału. W ma
gazynie znajdującym się wówczas pod klnczem 
moim i oficjała Miszkiewicza, odkryliśmy także 
pewnego razu ubytek 10 złr., widocznie omyli
liśmy się gdzieś i musieli ten deces wpólnie 
pokryć.

Przewodniczący. Świadkowie przesłu
chani. Pp. Dudziński i Heimerich złożyli przy
sięgę już w śledztwie, jakież są wnioski co do 
zaprzysiężenia reszty świadków ?

Prokurator wnosi, aby nie zaprzysiądz 
świadków Sch., Sk. i Mut., ponieważ mieli oni 
także w swoim ręku klucz od magazynu, mo- 
żnaby ich przeto także posądzać o spowodowa
nie ubytku 100 zlr. Również uważa prokurator 
za zbyteczne zaprzysiężenie świadków Scheiffa 
i Boreckiego; natomiast zaś żąda, aby zaprzy
siężone świadków Miszkiewicza i Bieleckiego, 
gdyż przez ich zeznania byłyby stwierdzone dwa 
prawne poszlaki, mówiące przeciw obwinionemu. 
Prosząc p. Miszkiewicza o pożyczkę dla pokry
cia decesu, zamierzał obwiniony zatrzeć ślady 
swego czynu; kupowanie zaś marek pocztowych 
za większe kwoty u Bieleckiego, okazuj?, że ob
winiony pokrywał temi markami dawniejsze do- 
cesa, że zatem ćwiczył się już poprzednio w 
praktykach tego rodzaju.

Dr. Wolski występuje przeciw tym wywo
dom prokuratorji i żądanemu przez nią zaprzy
siężeniu Bieleckiego i Miszkiewicza. Gdyby ob
winiony był sprzedawał marki, to okoli
czność ta byłaby go kompromitowała i wskazy
wała na defraudację. Że je kupował, jest 
rzeczą zgoła niewinną i niemającą żadnego zwią
zku z pokryciem jakiegoś sprzeniewierzenia, 
gdyż chcąc pokryć deces, mógł obwiniony po
kryć go pieniądzmi i nie potrzebywał za te pie
niądze dopiero marek kupować. Według zeznań 
świadków, mógł obwiniony być w konieczności 
kupowania marek w trafice; kupował je według 
świadka Bieleckiego tylko popołudniu, a zatem 
właśnie w czasie, kiedy główny magazyn bywa 
zamknięty. Równie obojętnem i niewinnem jest 
to, że obwiniony prosił p. Miszkiewicza o poży
czkę celem pokrycia decesu. Nie byłoby to 
wcale zatarciem śladów karygodnego czynu, 
gdyż według zeznań pp. Dudzińskiego i Hei- 
mericha, komisja skontrująca nietylko zwykła 
była przyjmować od urzędnika pokrycie decesu, 
zachodzącego w kasie, ale nawet żądała odeń, 
aby ten deces niezwłocznie pokrył. Obwiniony 
chciał się na to przygotować i dla tego prosił 
p. Miszkiewicza o pożyczkę. Zresztą chciał on 
pożyczyć tylko „kilka reńskich11, czy „parę gul
denów", czemby przecież nie można pokryć de
cesu 24 złr. Wniosek stąd oczywisty, że obwi
niony nie wiedział, ile wynosi deces, że zatem 
tego decesu samochcąc nie spowodował.

W TEATRZE hr. SKARBKA. 
W sobotę d. 4. października 1873.

Dziewiąty i przedostatni występ p. Ma
nuela de C arrion pierwszego śpiewaka 

opery włoskiej w Medjolanie.
BAL MASKOWY

opera w 5 aktach J. Yerdiego. 
Kapelmistrz p. Jarecki.

Osoby: 
Ryszard hr. Warwick, na

miestnik angielski w Bo
stonie ............................. Manuel de Carrion.

Rennto Walter kreolczyk je
go sekretarz . . . . P. Kóhler.

Amalia jego żona . . . Pni Bogusławska.
Samuel ) dworzanie . . P. Borkowski.
Tom ) sprzysięźeni . . P. Koncewicz.
Oskar, paź hrabiego . . Pna Kramer.
Ulryka, murzynka wróżka , Pna Wajcówna. 
Silvan, majtek . . . . P. Koncewicz.
Sędzia pokoju . . . . P. Brodowski.
Jeden z sprzysiężonych . P. Zieliński. 
Paź Amelii..................... Pna Manowska.
Panowie dworu, oficerowie, marynarze lud po
ufni Samuela i Toma, maski, służba. Rzecz 

się dzieje w początku 18 stulecia.
Muzyka wojskowa na scenie.

Poćzątek o godz. 7męj.

Sąd uchwala żadnego świadka nie zaprzy
siądz i z powoda spóźnionej pory odracza rozpra
wę do dnia następnego.

Po żywej walce o zaprzysiężenie świadków 
można było oczekiwać, że nazajutrz ostateczne 
wywody prokuratora i obrońcy będą jeszcze wię
cej ożywione. Tymczasem zgromadzona licznie 
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publiczność zawiodła się w tej mierze. Prokurator 
zabrał głos i w długim gruntownym wywodzie 
sam udowodnił, że wszystkie poszlaki winy, mó
wiące przeciw p. Fab., przy rozprawie upadły, 
że niekorzystne świadectwo moralności wydane 
przez urząd pocztowy, okazało się bezpodsta- 
wnem, wskutek czego prokurator nie może po
pierać oskarżenia, lecz sam prosi o uniewinnie
nie posądzonego.

Dr. Wolski przyłącza się do tego wnio
sku i winszuje prokuratorowi, że nie uważał się 
za bezwzględnego instygatora, ale za stróża i 
przestrzegacza sprawiedliwości. Sąd idzie na 
ustęp, a wróciwszy po kilku minutach, ogłasza 
wyrok uniewinniający. Posądzonego wypuszczono 
natychmiast na wolność.

— Tarnów 2. października. Przykład :zó- 
sty, jaki do waszych pięciu przykładów dodał 
wasz korespondent z Przemyślan dla wyjaśnie
nia panu A. J. O. Rogoszowi, co to jest Er- 
pressung a co kradzież, oszustwo itd., powo
duje mnie do opowiedzenia wam jeszcze siódme
go i ósmego przykładu.

Była ongi wystawa rolnicza w Tarnowie. 
Zjawił się wtedy u doktora praw, Loriche’a, mło
dy człowiek w kontusz ubrany, chłop setny i 
przystojny , literat i poeta, jako uiby sprawo
zdawca z wystawy. Miał list polecający ze 
Lwowa. Dr. Leriche, którego zapewne znaliście 
ze Lwowa, na zalecenie przyjaciela lwowskiego, 
przyjął go uprzejmie, ofiarował mu mieszkanie 
podczas wystawy. Lecz cóż się dzieje? Gdy dr. 
Leriche wyszedł z domu, zostawiwszy tam go
ścia swego, ten wyłamał mu zamknięte na klucz 
biorko, zabrał pieniądze i kosztowności, pamiąt
ki familijne — i zuiknął.

Potem dopiero dowiedział się dr. Leriche, 
że złodziej wyjechał koleją, uwożąc z sobą nie 
tylko skradziono mu pieniądze i rzeczy, lecz i 
wzięte u krawca Boratyńskiego bardzo elegan
ckie suknie, które miał niby zaraz zapłacić.

Po niejakim czasie pojawia się w gazetach 
wiadomość, że ów jegomość rzucił się gdzieś 
czy wypad! na szyny kolejowe i pociąg go 
zgruchotal. Dr. Leriche i p. Boratyński zanie
chali więc dalszych poszukiwań za złodziejem i 
oszustem.

Później dr. Leriche umarł, ale pan Bora
tyński żył sobie. I przypadkiem dowiaduje się, 
że ów złodziej wcale przez pociąg kolejowy nie 
został zgruchotany, lecz zapewne dla zatarcia 
śladów sam to o sobie napisał, wypłynął bo
wiem jako naczelny redaktor, właściciel i wyda
wca jednego z polskich dzienników we Lwowie. 
Pisze więc do niego, ażeby pop?lnione na nim 
oszustwo naprawił, szkodę mu wynagrodził. — 
Czeka. Odpowiedzi niema, pisze list drugi. I 
znów niema odpowiedzi. Więc pisze list trzeci, 
w którym mu grozi, źe ogłosi całą sprawę w 
Gazecie Narodowej, jeśli mu szkody nie wy
nagrodzi w pewnym wyznaczonym, krótkim ter
minie. To skutkowało.

Zakończę te dwa przykłady apostrofą do p. 
A. J. 0. Rogosza, podobną jak wasz korespon
dent z Przemyślańskiego: że wprawdzie jednemu 
z poszkodowanych szkoda została wynagrodzoną, 
ale zawsze była to kradzież haniebna i oszustwo. 
Pismo zaś, które pod kierownictwem takiego 
człowieka, jako właściciela i wydawcy *)  zosta- 
je, czyż zasługuje na wiarę, gdy wszystkich ro
bi z góry przedajnymi, oszustami i złodziejami, i 
to nietylko pojedyńczych ludzi, ale cale korpo
racje jak up. Rady miejskie, jak świeżo całą 
klasę notarjuszów z powodu, iż na jednego pa- 
dło podejrzenie, jak się okazało, niesłuszne; 
jak całą Radę miejską Tarnowską, z powodu, 
iż jeden urzędnik magistratu, poza godzinami 
urzędowemi, podjął się obowiązku kasjera w 
szpitalu, zostającym pod zarządem i kontrolą in
nej zupełnie władzy, i tam popełnił prze- 
niowierstwo.

(Dziennik Polski ogłosił, że p. A. J. O. 
Rogosz wytacza Gazecie Narodowej proces o 
obrazę honoru, z powodu korespondencji prze- 
myślańskiej. To spowodowało nas, i tę kores
pondencję tarnowską ogłosić, w tej nadziei, iż 
w ten proces p. A. J. O. Rogosz wciągnie i tę 
korespondencję zarazem. P. red.)

— Tarnów dnia 28. września. Z począt
kiem października b. r. rozpoczynają się wykła
dy w biskupiem seminarjum w naszem mieście. 
Seminarjum to jest jednem z więcej uczęszcza
nych, między słuchaczami są i esterniści, a licz
ba wszystkich alumnów przechodzi 100. Zakład 
ten, na którego utrzymanie rząd rocznie do 
300.000 zlr. wydaje, nie jest administrowany w

*) Na całym świecie, w całem dziennikar
stwie właściciele dzienników politycznych są 
głównymi kierownikami polityki swych pism, 
przyjmują i oddalają współpracowników wedle 
zdania swego. Zdziwiło mnie więc, z jakiem 
czołem śmie Dziennik Polski teraz co innego 
pisać! (P. k.j 

sposób taki, jak stosownie do wydatków spo
dziewać by się można. Wina wszystkiego złego 
polega na przełożonym tego zakładu, na rekto
rze, a jest nim ks. L. kanonik kapituły tar
nowskiej, którego ks. biskup rządcą tamże usta
nowił. Główną skargą, rok w rok się powtarza
jącą, jest prośbą i dopominanie się alumnów o 
lepszy wikt, raczej o wikt, któryby bez odrazy 
jeść można. Ks. rektor, człowiek w latach po
deszłych, jest wymiarkowany dla swej osoby, 
lecz ludzie młodzi, silni i zdrowi przy ciężkiej 
pracy umysłowej przynajmniej poźywićby się 
chcieli, abygłól za pokoić, nie pragnąc żadnych 
doborowych potraw, lecz ks. rektor, ile razy się 
przed nim klerycy skarżą, że pot awy są nieu- 
gotowane, zdrowiu szkodliwe, odpowiada: Natu
ralną rzeczą (jego przysłowie) jeść możn?, a ko
mu się nie podoba, patent portae (stoją drzwi 
otworem). Kilkanaście razy na rok, jeżeli nie 
kilkadziesiąt zwracają alumni traktjernikowi całe 
potrawy, nie mogąc ich jeść, ks. rektor na wszy
stko daje odpowiedź: Naturalną rzeczą, patent 
portae.

W b. m. właśnie rozchodziło się o dalsze 
danie wiktu w seminarjum. Obecny traktjernik już 
5 lat jest owym chlebodawcą w seminarjum, 
człowiek z zawodu szewc, który nigdy kucha
rzem nie był i wiecznie się skarży, że stracił 
majątek w seminarjum, czemu trudno wierzyć, 
bo w ciągu tego pięciolecia kupił sobie tylko 
dwie kamienice w mieście, a nie rozumiejąc się 
na kuchni, u;o może zadosyć uczynić potrzebom 
tego zakładu. A przecież ks. rektor popiera go 
wszelkiemi silami i chce go jak najdłużej utrzy
mać. Nie znamy przyczyny tej protekcji, jednak 
to pewna, że przez złe żywienia młodych ludzi 
do tego doszło, że alumni bardzo zapadają na 
zdrowiu i nigdy nie liczyło seminarjum w ciągu 
roku tylu chorych, ilu ich liczy za rektoratu 
ks. L. i jego traktjeruika, co więcej, mnóstwo księ
ży rok rocznie, co przybyli do zakładu jako a- 
lumni, zdrowi i silni, wychodzą słabi, z kata
rami żolądkowemi i stają się ciężarem dla fun
duszu religijnego.

Temu złemu można było obecnie zapobiedz 
1 trakjernika zmienić. Zacny, sumienny obywatel 
ofiarował się dawać wikt w seminarjum za mier

ną cenę, bo za 47 centów dziennie od jednego 
kleryka, co więcej, notarjalnie składał dekla
rację, że żadnej podwyżki żądać nie będzie, ks. 
rektor jednak nie uwzględnił jego podania z po
wodu, jak powiedział, że chce mieć spokój; do
tychczasowemu traktjernikowi zaś płaci 49 centów 
za jednego kleryka dziennie i co miesiąc lub 
kwartał podnosi mu płacę o cent, dwa itd. Ów 
obywatel miejski zamożny, odpowiedzialny, był 
3 lata traktjernikiem w seminarjum, nie skarżono 
się na niego, dał dosyć dowodów sumienności, 
składał kaucję natychmiast, a przecież nie zo
stał wysłuchany. Na upór nie ma lekarstwa. 
Ks. rektor nie chciał zmiany dla spokoju. Natu
ralną rzeczą, jeżeli chce spokoju, znajść go mo
że poza seminarjum, patent portae, lecz jest 
niesprawiedliwością, by dla swego spokoju po
zwalał krzywdę wyrządzać alumnom. Również 
seminarjum nie jest zakładem dla spokoju i wy
poczynku. Skoro ks. L. chce mieć spokój, są 
kanonicy młodsi, którym się dawno należało 
rektorstwo w seminarjum, bo według zwyczaju 
najmłodszy z kanoników powinien być rekto
rem, tymczasem r.a rektoratu ks. L. ał. 3 no
wych, młodszych przybyło kanoników, a żadne
mu z nich ks. rektor miejsca nie ustąpił. A są 
to ludzie młodzi, ze stopniami akademickiemi, 
każdy z nich przewodniczył przez kilkanaście lat 
inło zieży dojrzalszej, ci nie szukaliby tylko spo
koju w seminarjum, kiedy ks. L. ani profeso
rem nie był, ani jako katecheta w zakładzie 
wyższym uie przewodniczył młodzieży, bo z pro- 
boszcza-dziekaua posunięty został na godność 
kanonika. Spodziewamy się, źe ks. biskup jako 
kurator seminarjum nie omieszka w sprawę po
ruszoną wglądnąć, a to tem łatwiej, że posada 
jednego kanonika jest opróżnioną.

Gospodarstwo przemysł i handel
Wiedeń d. 2. października. W ciągnie

niu losów kredytowych serja 423 nr. 32 
wygrywa 200.000 złr.; serja 423 nr. 89 złr. 
40.000; serja.3277 nr. 87 złr. 20.000. Inne 
wyciągnięte serje są: 298, 792, 2895, 1735, 
838, 2507, 2205, 3400, 309, 349, 1853, 
766, 2101.

Przy 38 losowaniu numerów wygrywają
cych pożyczki loteryjnej z 1854 r. wy
grały: serja 2768 ur. 9 złr. 50.000, serja 3403 
nr. 14 zlr. 20.000, po 5.000 zlr.: serja 506 
nr. 43, serja 856 nr. 17, serja 1721 nr. 47, 
serja 2892 nr. 38, serja 3219 nr. 38, po 1000 
zlr.: serja 506 ur. 31, serja 856 nr. 2, serja 
1211 nr. 39, serja 1721 nr. 35 i serja 2281 
nr. 45.

Galicyjska kasa oszczędności we Lwo
wie. Stan wkładek był na dniu 31. sierpnia 1873 
6,757.768 złr. 54 ct. Od 1. do 30. września 
1873 włożyło 1625 stron 220.625 złr, 9 ct., 
zwrócono 1725 stronom 280.847 złr. 4 ct., u- 
było więc 60.221 złr. 95 ct. Zatem na dniu 
30. września 1873 ogół wkładek 6,697.546 złr. 
59 ct.

Stan wkładek kasy oszczędności w Stani
sławowie z dniem 31. sierpnia 1873 u 1273 
stron wynosił 457.024 złr. 44 ct., w miesiącu 
wrześniu 1873 włożyło 33 stron 17.879 złr. 
30 ct., w miesiącu wrześniu 1873 wyjęło 28 
stron 14.033 złr. 86 ct., przybyło zatem 3.845 
złr. 44 ct. Stan wkładek z dniem 30. września 
1873 u 1278 stron wynosi 460.869 złr. 88 ct.

Raflnerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 79 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 83,

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjaćkim wydaje we Lwowie, jakoteź 
przez fUję w Brodach Asygnaty ka

sowe:
5* l/i procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 2. października 1873.

Edykta. Sąd obw. tarnowski umarza zgu
biony weksel z daty Tarnów 29. października 
1861 na 1857 zl. 50 c. opiewający, wystawiony 
przez Walerjana Wajgarta, a przez Henryka 
Brodzkiego do zapłaty przyjęty. Sąd krajowy 
krakowski ustawił w sprawie pozwu o zapłatę 
sumy 300 zł. z pn. dla Szymona Dalleta, ku
ratorem adw. dr. Lisowskiego.

Ostatnie wiadomości,
Bardzo pochwalamy wyborcom wieli

ckim, ii popierają kandydaturę dr. Stiasne
go. Jestto bardzo gorliwy od młodości pa- 
trjota, czynny, ruchliwy, który nadzwyczaj
nie energicznie czuwa na kresach naszego 
kraju nad ochroną i rozwojem narodowości 
naszej. Świeżo bardzo znakomite usługi od
dał krajowi naszemu, których teraz ogłosić 
nie możemy. Pan Dunajewski powinienby 
być obrany w tych kołach, których przeko
nania reprezentował już w sejmie, jak to 
już raz podnieśliśmy.

Stara Presse donosi, źe rezultat wybo
rów z kurji wiejskiej w Styrji napawa cen- 
tralistów obawą, a nawet w dolnoaustrjac- 
kiej kurji dworskiej zwycięstwo ich jest 
wątpliwem.

Według Nowej Pressy zaś, widoki w 
styryjskiej kurji dworskiej są tak niepomyśl
ne, że komitet uchwalił, kandydatów centra
listycznych na cztery krzesła tej kurji podać 
do wiadomości publicznej dopiero w sam 
przeddzień wyborów.

Wieliczka d. 1. października.
Dnia 28. września zawiązany został 

u nas przez dr. Zyblikiewicza komitet przed
wyborczy z najpoważniejszych i najpopular
niejszych obywateli.

Po ukonstytuowaniu się przedłożono mu 
na zebraniu w d. 30 września kandydaturę 
dr. Dunajewskiego. Po dłuższej i wyczerpu
jącej debacie oświadczył się atoli wszystkie- 
mi głosami, źe obok tej kandydatury, sta
wia także kandydaturę dr. Stiasnego, który 
w tutejszej Radzie powiatowej przez trzy 
lata zasiadał i z dobrej strony jest tu znany.

Ponieważ komitet nasz oświadczył, że 
ostatecznie tylko tego kandydata popierać 
będzie, który przez komitet centralny pro
ponowanym zostanie, przeto mamy nadzieję, 
źe komitet centralny uwzględni wyjątkowe 
stosunki w pierwszym rzędzie zagrożonej 
przez Niemców Białej i postawi jedynie mo- 
żebną kandydaturę dr. Stiasnego.

Przyjechali do Lwowa d. 3. października.
Hotel Europejski. Adam Rudnicki z Po

dola, M. Nowosielecka z Nowosielec, J. Zare- 
wicz z Niskotys, M. Nirstein z Brodów, Stan. 
Obertyński z Tuszkowa, M. Łozińska z Moskwy, 
Ign. Papara z Cykowa.

Hotel Zorza. S. hr. Komorowski z Łu- 
czyc, W. hr. Pruszyński z Moskwy. A. hr. Sta- 
rzeński z Ilawcza.

Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z dnia 2. października 1873. 
godz. 4. min. 15. popoł.

Berlin. Ruble papier. 8O5/,. Akcje kredyt. 
133ł/a. Lombardy 96l/t. Galizier 95—. Ko
lej państwowa 2018/4. Rumuńska 36*/ a. 
Banku, austr. 87’/s Losy 1864.—.— Usposob. 
żywe.

z dnia 2. października 1873.
godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kred. 223.— Anglo-austr. 160.50. 

Unionsbank — .—. Yereinsbank 43.50. Kolej 
Kar. Ludw. 211.—. Kolej połudn. 167.50. 
Franko-austr. 58.—. Baubank 56.—. Losy z 
roku 1860 —.—. Obi. ind. —.—. Staats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway — .—. Ostb. 
—. — Napoleondor 9.08. Rubel papier. .—. 
Usposob. stałe.

Z dnia 2. października 1873

godzina 2. minut 20 po południu.
Wiedeń. Aacje franko aust?. 49.50. Wę

gierskie kredyt. 115.—. Anglo-austr. 160.—. 
Unionsbank 130.—. Kolei Karola Lud. 211.50. 
Kolei siedmiogr. —. Kolei połudn. 167.—. 
Kolei Alfóld. — .—. Kolei Elżbiety 212.50. 
Kolei Lwow.-czormowieckiej 140.—-. Cześ. Nord- 
ostbahn 198.—Vereins-Bank 43.—. Kolei Rudolfa 
156.50. Węgierek. Ostbahn 62.—. Gal. indem
nizacyjne 74.25. Losy z 1864 roku 132.25. K>- 
szycko-oderbergskiej — .—, Banku obrotowego 
129—. Losy tur. —. —. Baubank-Actien 53. 
50. Kolei państwowej 339.—. Banka związk. 
125.—. Wiedeńskiego Bauyerein 30.50. Hyp. 
Rant. Bank 40.—. Usposobienie: mdłe,______

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
» » „ 5 a 5 rano.
n n » 5 „ 5 po połud.
, do Czermowiec „ 12 „ 15 w połud.
• » » 11 » — wieczór

n „ 6 „ 17 rano.
, do Bród, i Złocz. B 6 „ 27 rano.
» » » 12 n — popołud.
• « « 11 « — wieczór,
» n » 6 » 7 rano.

Przychodzą
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano.

■ 9 , 45 wieczór.
a 10 a 50 rano. 
, 3 , 58 rano. 
s 3 a 45 popołud.
n 11 „ 8 wieczór,
a 10 a 58 wieczór.
a 4 a 18 rano,
a 4 „ 3 popołud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegara lwowskiego.)
Odchodzą

do Brodów i Złoczoowa g. 11 m. 32 w nocy 
a a 12 a 26 W połud

z Czerniowiec B
» 9

n n
zBrodów i Złoczowa 9

Lwów, z Izby handlo-| płacą [żądają
wej dnia 2. paźdzn. 
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika! 
„ Lwow.-Czern. Jassy

Banku hip. gal. po 200 zł. 
„ krajów, z wpł. 50pr.

I. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość. 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 1. paździer. 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Rent, austr. wbankn. 5 pr.

złr. w. a.

213 —
139 —

216
141

77 20

83
92

50
50

84
94

fS 5

„ w sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 
1839 1/6 losu „ 
1854 po 250 zł. 4 pr. 
1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
1860 „ 100 „ „ „ 
1864 .100 „ „ „

Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie

74
22

50 .75
24

Inne pulbiczue poźyc
Węgizr.poż.kol.po 120złJ

70
50

25

5
9
9

1

109

30
36

12
68

69
25

5
5
9
9

40
46
10
30
70
53
71

110 50

68 90
72 90

275
245
93

100
107
132

69
73

279
250

94
100

50

10
10

75
.07 50
133 -
119 —

74 25
73

75 -
74 -

Turecka poź. kol. po -100 fr.

Akcje bankowe. 
) Anglo-austr. po 200 zł. 12C 
) Bodencred.au.po200zl.40pr. 

Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł. 
r> n węg. 200zł. em. 80p. 

Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
• Franco-austr. po 200 złr. 

em. 40 pr.........
Franco wągier, po 200 zl 

ein. 40 pr. ....
> Gal. bank hip. po 200 zł 
> em. 80 pr.....................
1 Gal. bank dla hand. i przem 
) po 200 zlr....................
> Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 

Gal. bank kraj, po 200 złr.
em. 50 pr. . . . 

Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 2Oo złr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Yerkehrsbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. baikver; po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr- sreb. 
Dniestrzańskiej „ a 
Elżbiety „ ni. k.
Ferdynanda półn. po l°00 

złr. m. k. . . • • 
Franc. Józ. po 200 złr.. w-!>. 
Kol gal.Kar.L.po200zim... 
Lw. Cze a Jas. po 200 zlw. k.

płacą [żądają
złr. w. a.

. 93 75 95 __

. 75 25 75 75

. 61 50 61 75

) 160 50 161 50
■ 198 - 200 —
• 222 — 22S 50
■ 115 — 117 —

— —

56 59 57 —

36 50 37

— —

— — -1— — -1
__ — _
38 - 40 — (

959 - 961
—-- ——

130 50 13! 50 1
43 50 44 — 1129 50 130
— ——- —

125 - 127
5

— — — .i
— — — j

—— — -C
210 — 211 - L

SC45 — 2055
207 — —. —
211 — 212

— —- —-

Wor. 8zl. (enct) po200 zlr.a 
Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit B. po 200zl.gr.
Rudolfa po 200 zlr. ś. r.
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Sb.atseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sil dbalin po 200 zł. srebr.
Traraway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po2OOzl.w.a.
Węg.pół. wschód p.200 zł. s.

„ wsch. (Ostb.) po 200

płacą [żądają
zlr. w. a.

192
142
152

336
166

„ zachód. (Wertb.) po 290 
złr. w. a.................

Akcje przemysłowe,
(udo w. Tow. austr'. po 200 zł.

» „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

iorys.Petr.Gp.po 200 zł. wa. 
ństyzastaw. (zalOOzł.i 
loden cred. allg. óst.5pr.sr. 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
al. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
alic. bank hip. 5 pr. w. a. 
, Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
ank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr.) 
klbrechta.po300zł.5p.l00zł. 
klfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Izeska z. 300 zł. 5 p.sr. w.a.
Oniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
, em. 1872 5 pr.

193

153 56

50
337
167
202

50

Ferdynanda póln. 5pr. m. k.

56 -
30 —
17 -

56 50
31 50

100 -
87
70
77
83
92

90

88
93
42
95
93

102
99

100 5'

50

50

70

25
25
50
59

87
71
78
84
92

50
50

50

90 90

82
88
93
43
96
94

102

75
75
50

25
75

25
75

100 25

„ „ 5 pr. sr.
Gal. K. L. SOOzł.5 pr.sr.w.a 

n II. em.5pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. ■>,.

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Rudolfa po 310zł.5pr.sr.wa 
„ em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k.
Keglerich
Krakowska 
Palffy 
Rudolfa 
Ks. Salm 
St. Gonois

» 10 „ 
po 20 złr. 
»40 „ 
» 10 „ 
„40 „ 
» 40 „

Stanisław.(poż.) po 20zł. wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. Bterl.
Paryż 100. frank.

płacą [Żądają
zlr. w. a.

92 — 93 —
87 75 88 25

10 > 51 105 —
— — 87 —
95 - 1 96 -
— — — —

— 74 -

— — - —

74 25 74 50

_  __ __ __
92 - 93 50

91 75 92 25

90 75 91 -
— 86 —

__ _ _ ___
31 - 32 -
14 — 15 —
22 - 23 -
23 — 23 50
—. — —- ——
34 - 34 50
23 50 -24 —
18 — 20 —
24 50 25 50
22 50 —

__ __ — __
96 30 96 60
55 30 56 50

113 80 114 —
44 60 44 90

Nadesłana. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosziów
IŁ evalescióre d u 13 a r r y

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre du Barry, która bez medycyny i koi 
ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza nereks 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

Certyfikat Nr. 74.670. Wiedeń, 13. kwietnia 1872. 6)
Brzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodź ony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej l£evalescićre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. Gajbrjel Teschner, uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. M i 11 r o w i t z, 30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonalej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reyalesci^ze, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. Miko łaj G. Kostits.

Certyfikat Nr. 73.704. _ Przilep, poczta Ilolleschau na Morawie, 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescióre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwejf Revales- 
cićre. Z szacunkiem: JózefRohaczek, leśniczy.

Bevalescićre au Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczęd za więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
60 c. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proizku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
£0 48,filiżanek 4 zł. 50 c., w prołzku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł
GŁÓWNY ikład w WIEDNIU -Barry du Barry*  et comp. Wallfiicbgaise 8, jakotei wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach Korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reralescióre swoją za pobraniem

^encje: w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem, w Bochni: I. E. Bulsiewicza, 
Brodach :n M. 8. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w Caserniowcach: 

uAltac.k. apt. i Ignacego Schnirch; wGrazn u braci Onerranzmeyer; w Kołomyi: u J. Sidorowiezaja 
Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarza, n Piotra Miko- 
Iżacha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reistńi uJa- 
kobaBenera; wŁinzu: uF. M. v. Hazelmayn Erben: w Peszcie u Józefa t. Tórtk; w Pradze.- u Józ- 
rursta: w Przemy Sin u Edwarda Maocalskiego: w Rzeszowie: u J. Schaittera et Comp.; w Tar
nopolu: n A. Morawetz*  i dr. A. Bnchelta a k. apteka obw. Tarnowie: ■ A Tenwyna apt pou 
Aniołem i « W, T. A. Wielogórskiego. *



Do Kalasantego!
Gdzież rozum? gdzież prawda Twojej odpowiedzi? 
Nie tylko, lecz sensu tejże nie wyśledzi? 
Mianujesz nieznaną „wrogiem i straszydłem" 
Jabym złość Twoją umieścił już z bydłem 
Gdy bierze na rogi, bez opamiętania 
Nie wiedząc czy przedmiot godny ukarania.

Ja, tylko czytałem motum i odpowiedź 
I wynurzyć muszę, jakbym czynił spowiedź, 
Prawdę szczerą: Pierwsze szlachetne, rozumne 
A drugie nieznośne, bo próżne i dumne, 
Poniża wszystko, wynosi siebie złotem 
Urażony kąsa i dopiero potem — 
Broni nieoskarzonej, o której ni mowy 
Słowem jak człowiek chytry, poeta jałowy.

Bartłomiej.

Od godziny 3ciej popołudniu udziela 

lekcji języka włoskiego 
W. M. Adres; Rynek Nr. 36 biuro Opieki 
Narodowej. 3663 1—3

L. 411.

- OWiezczeale.
Celem zabezpieczenia dostawy mate

riału i robót ziemnjch dla nowo bu
dować się mającej drogi Miclialów- 
ka-lUinów, odbędzie się dnia 20. 
października 1873 o godz. 12. 
w południe, w kancelarji Wydziału po
wiatowego w Rawie, licytacja przez 
pisemne oferty.

Potrzeb do budowy tej drogi wynosi: 
a) Roboty ziemne:

1. Wykopanie rowów bocznych i od-

z piwnicy F. A. Jalicza
z Pesztu i Styft Synowie

1 ", z Wiednia,
poleca handel

Karola Ballabana.
Czerwone

3000 but. Budai po 80 c. biorąo 24 but. 75
2000 but. Klaret „ „ „ „ 24 but. 75
2000 but. Burgundzkie 1 zł. „ 24 but. 95

Białe
1000 but. Kóbani . 80 ct. — 24 but. 75 c, 
1Ó00 but. Wilianer 1 zł. — 24 but. 95 c. 
1( 00 but. Klosterneuburger 1 zł. — 24 

butelek 95 c.
Za opakowanie przy wysyłkach na 

prowincję nic nie liczę. 3636 2—12

Trzy pokoje
na dole — kuchnia, strych i piwnica, ulica 
Pańska Nr. 21. Bliższa wiadomość u właści-
cielki na piętrze. 3646 2—2

AmeryKai kołeczki flrewaie.
---------  3656 2—3

250 centnarów amerykańskich 
kołeczków w różnej wielkości i długości, 
jest do sprzedania po 8l;s zł. a. w. za cen
tnar cłowy w małych partjach lub w całości. 
W ostatnim razie przyznane będzie nadto oso
bny opust. Wzory posyłają się bezpłatnie.

Holzstiftfabrik w Turnau (Czechy).

Tanie) o 3 centy na funcie
Jak w sklepach, sprzedaję Naftę najlepszej jakości niezapalną w fabryce 
.mojej ulica Kopernika naprzeciw św. Łazarza, a to w ilościach najmniej 

ćwierć cetnara na raz.
. Kupującym hurtownie w ilościach większych, odstępuję oprócz tego odpowiedni rabat. Naczynie wynoźwozam za
. mierną kaucją, a miejscowym odstawiam zamówioną naftę do domn bezpłatnie. Na prowincję wysyłam za przekazem do 

wsystkich stacyj koleji żelaznych w Poniedziałki i Piątki zamówioną naftę, począwszy ou ćwierć cetnara w dowolnych ilościach 
Oit, Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma na żadanie asv

"gnaty, za któremi nabytą ilość naftv w każdym z moich znanych 8 sklepów częściami odbierać może. ‘
Mają dobrze urządzoną własną rafinerję i zawsze znaczny zapas należycie ęczyszczonej nafty, mogę szanownych moiih 

odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowólnić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach nizkich 
w handlu kursuje, w moich składach nic utrzymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki jak równie 
za najrzetelniejszą wagę, ręczy moja od wielu lat znana firma : 3662 1_ ?

' PIOTR MIĄCZASKI, fabrykant nafty we Lwowie.’
funt wied. 2 razy rafinowanej bezwonnej salonowej Nr.

„ „ czystej białej niezapalnej białej Nr.
» » » » » żółtawej Nr.
» » » » n żółtej Nr.

IŁY M K1
I. drobiazgowo 24 ct.

II. 
III. 
IV.

n
22
20
18

od ćwierć cetnara wied. i wyżej kosztuje funt 21 ct. 
„ ćwierć

ćwierć 
ćwierć

2.

3.

pływowych 600° w cenie fisk 120 złr. 
. Czyszczenie zamulonych rowów bo

cznych 4500° w c. f. . . 450 złr. 
. Zasypanie ziemią przy płotkach

4.
drogowych 29°Q w c. f. 23 złr. 
Wyplecenie płotków wraz z ko
łami i chrustem sążni bieżących
70 w cenie fisk 196 złr.

ó) Szutrowanie:
1. Z&kupno i dostawa z kamienio

łomu Wołkowicy rawskiej do Mi- 
chałówki675°szećć wc. f. 22680 złr.

2. Potłuczenie kamienia w szuter 
na powierzchnią warstwę 4000»eść.*

A. Szeliski
we Lwotcie, ulica Majerowska Nr. 7 

ma na składzie:
ŁocOinobile,
MIocarnie przenośne stałe i ręczne, 
Wialnie i młynki oryginalne an

gielskie z fabryki Hornsby i Bakera, 
Cylindry oryginalne angielskie z fa- 

bryki Penneya,
Cylindry do odbierania groszku Lhu- 

illers Trieurs,
Sieczkarnie z fabryki Richmond 

Ghandlera Bentalla,
Szatkownice Bentalla,
Siewniki rzędowe,

, szerokorzutne i wiele innych. 
Powyższe maszyny sprzedaje za go-

tówkę lab w ratach. 3609 2—?

w cenie fisk. 960 złr.
3. Rozwiezienie kamienia na prze

strzeni Michałówka-Uhnów , uło
żenie fundamentowe nietłuczonego 
i złożenie powierzchnie] warstwy 
675°s&eżć. w cenie fisk. . 4050 złr.

c. Mosty:
1. Postawienie mostków drewnianych 

o jednym sążniu światła, 4‘ 6“ 
wysokości z poręczami sztuk 4 w

Xe zbioru 1873 
poleca handel 

KarolaBallabana 
zupełnie świeży transport 

cMo-rosyjsBej Wały
cenie fisk. 320 złr.

O bliższych warunkach licytacji wy
wiedzieć się można w kancelarji Wy
działu powiatowego rawskiego, dokąd 
także oferty zaopatrzone w 5% wadjum 
z wymienieniem cen nietylko cyframi 
ale też i literami w oznaczonym ter
minie wniesione być maja. 3665 1—3

Oferty opróżnione lub nie ułożone 
podług przepisu, uwzględnione nie będą.

Z Wydziału powiatowego 
w Rawie, dnia 30. września 1873.

Dra Łopuszna Wielka, 
o półtorej mili od stacji kolejowej w 
Przeworsku oddalona, około 1300 mor
gów przestrzeni obejmujące, są do sprze
dania. Bliższych szczegółów udzieli ad
wokat Wszelaczyński we Lwowie, (ulica 
Mickiewicza Nr. 14) zamieszkały. 2-?

1!)
17
15

Winogrona z Feslau
szczepu włoskiego,

słodkie i do kuracji przydatne, co dzień świeży transport
Łaskawe zamówienia z prowincji natychmiast uskutecznia

Handel Karola Ballabana

Nam era na okaz na

Dziemilt md 
wychodzący w Kra
kowie nakładenfJul- 
jusza Wildta pod 
redakcją Władysła
wa Sabowsklego 
rozpoczyna z nad
chodzącym kwarta- 
tałem drugi rok
istniena.

żądanie posyła bez-:

we Lwowie, pod „Złotym kogutem.

na wagę wiedeńską, o 8 łutów więcej niż 
zwykle tu przy herbacie używane funty 
rosyjskie i w skutek tej ogromnej deferoncji 
na wadze o jedną czwartą część taniej:
1 fnt. Congo cesarskiej . . zł. 2 ct. —
1 „ familijnej......................
1 x Melange de Moskau .
1 Imperiale

3
4
5

1 , Proszku herbaciannego „ 1 „ 20
Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż 

wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 
wodzie, li do tego używanego samowara, 
daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samo-
war nie powinien być we środku ażurowany, 
ponieważ woda osadza wapno, które przez 
ażurowanie poruszone mąci wodę, że do- 
piero w dziesiątym razie czysta i niemętna
wychodzi. 3501 17—24

Uwaga. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
kraju próbujące szczęścia filje herbaciane, 
anonsujące herbatę, które chlubią się gło- 
śnemi firmami w oddaleniu kilkuset mil 
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie 
pobierają tylko z tych samych miejsc i po 
tej samej cenie jakoteż w tym samym ga
tunku herbatę co i ja, zatem taniej i lepiej 
usłużyć nie mogą ; a zważywszy, źe te filje 
lub składy bez zysku robić nie mogą, przy
puszczać należy tylko pośledniejszy gatunek. 
Łaskawe zlecenia natychmiast uskutecznia.

PIGUŁKI BLANCARDA 
Żelazisto-jodowe, niepodlegające rozkładowi, 

potwierdzone przez Paryzką Akademię w 1850 roku,
Zamieszczone w 1866 w formularza legalnym francuskim, w Kodeksie etc.

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach suchot, w osła
bieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na 
krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal
nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar
skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych Pi
gułek Blancarda wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj
nego (argent reuctif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok:

Dostać można - we Lwowie w aptece p. P.-Mikola-
scha; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

3421 9—10 aptekarz rue Bonaparte nr. 40 w Paryżu.

Molla proszki seidlickie.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwowym bólu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p.

Cena pudełka oryginalnego wraz x przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. a. w.

Wódka franenskai só 1.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we

wnętrzna i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, Spa
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 3470 1 - ?

W flaszkach wraz z przepisem użycia 80 et. a. w.

fjlej tranowy z wątroby dorsza.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

MP' wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby minusowej używa się z najlepszym skut

kiem w słabościach piersiowych i płacowych, szkrofuiach i słabościach Bachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
naskórne.

Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.

We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski.

w

d
n

n

Białej Reichart, apt.,
„ Keler, apt., 
„ J. Berger 

Brzezanach Adalb. Kordecki, ap., 
Brodach Ed. Liska ap.,

„ E. Grunnspann, ap.,
„ M. S. Erancos,

Chodorowie Z. J. Krynicki, 
Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap.,

„ Brzozowski,
„ Ig. Schnirch.

Dobromilu A. Grotowski, ap, 
Drohobyczu Kleczkowski, 
Glinianach Hełm, apt., 
Husiatynie Teofil Burnatowicz, 
śaworowie L. Lachowicz, ap., 
Kałuszu Buchalski,

„ Rzaczyński, 
Kołomyji Daw. Kramer, 
Krakowie dr. Sawiczewski, ap., 

,, M. Jawornicki,

w Krakowie Józef Jahn, 
„ „ Józef Tranczyński,
„ Limanowie Ant. Muller, apt., 
„ Nowym Sączu Kostorkiewiczowa, wdowa 
„ Nowym Targu C. Laur, 
„ Podgórzu S. Schletinger, 
„ Przemyślu Gaidetschka.
„ „ E. Machalski,
„ Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
„ Skolem W. Liebesmann, 
„ Stanisławowie Stecher-Sebenitz 
„ Stryju Z. Drągowski, apt., 
„ Suczawie E. Botczat, 
„ Tarnopolu A. Morawetz, 
„ „ C. Buchelt,
„ Tarnowie W. T. Ą. Wielogórslsi, 
„ Wadowicach F. Foltin, 
„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 
, JZbaraźu N. Sfissermann, 
„ Złoczowie O. Fadenhecht.

płatnie. , .
Wydawnictwo zachęcone powodzeniem, ja

kiego pismo to od początku swego bytu do- 
znaje, postanowiło pomnożyć liczbę drzewo
rytów, odnoszących się te do działu mody, 
tak że odtąd w każdym numerze znajdować 
się będzie siedm kolumn rycin mód, 
zamiast dotychczasowych pięciu, a oprocz tego 
dołączne będą jak dotąd wżery haftu i kro
jów raz na miesiąc, oraz ryciny kolorowane do 
każdego numeru. Tym sposobem Dziennik mód 
uczyni zadość wszelkim wymaganiom i potrze
bom czytelniczek, mogąc śmiało rywalizować 
z wszelkiemi pismami krajowerai i zagrani- 
cznemi poświęconemi modzie.

W części literackiej mieścić się będzie, 
jak dotychczas dobór powieści, poezyj, podroży, 
życiorysów, artykułów historycznych, popular
no-naukowych, traktujących kwestje bliżej ob-i 
chodzące świat kobiecy, sprawozdania o przed
miotach bieżących i t. p.

Skoro tylko przybytek nowych prenumera- 
torek pokryje powiększone koszta wydawnictwa, 
zaprowadzone zostaną nowe ulepszenia i na- 

istąpi rozszerzenie zakresu pisma.
Pomimo znacznie powiększonych kosztów 

nakładu, cena Dziennika mód pozo
stałe niezmienną.

Z rycinami kolorowanymi 3 złr. (2 tal.), 
kwartalnie, bez rycin kolorowanych 2 złr. (1 
tal. 10 sgr.).

Komplety z roku pierwszego oraz z pojedyń-| 
czych kwartałów są do nabycia po cenie pre- 
nutneracyjnej.

Listy i przękazy pocztowe adresować należy: 
Do Administracji Dziennika mód w Krakowie
ul. Grodzka 1. 69.
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Świeży transport płótna i bielizny stołowej 
z fabryki Regeilliart 1 Rayiliailll w Frelwaldau, wyszczególnionej na Wystawie 

światowej we Wiedniu pierwszym dyplomem honorowym 
otrzymał i poleca

magazyn towarów modnych, 36133-6

ROMANA WOJCZYŃSKIEGO
ulica Balicka i. 11.
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Ces. król, uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wy daj e we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5 procentowe z 1O dniowym terminem wypowiedzenia
6 „30 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

LISTY ZASTAWYE
zakładu kredytowego włościańskiego

w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr.

przynoszą prócz stałych ®°/o takŻ0 ■ dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Oz. p. p. njogą być na kaucje i wad.ja używane.

1 DOZA POTRZEBNA 
00 PRZECZYSZCZENIA K 

_BlfmtSgKUilOĄCSIfSPAÓ.

DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 

WOLNEGO STOLCA

PnjMneiji 
" ZDROWIE

We Lwowie w aptekach pp. P. 
Mikolascha i Iluckera w Kra
kowie w aptekach pp. J. Trauczyń
skiego i W. Redyka ; w Brodach w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 3428 1—?

Wieś Chrewt
w powiecie Liskim, z czterina folwarkami jest 
każdego czasu do sprzedania lub wypuszczenia 
w dzierżawę.

Miasteczko Lutowiska
w powiecie Liskim, o dwu folwarkach z pra
wem propinacji, każdego czasu do sprzedania.

Wieś Ituszelcatyce
w powiecie Przemyskim, każdego czasu do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość u hr. Konarskiego w|
Dubiecka. 3652 2—5

które

3489 1-?

Zęby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

Ból z^fcsó^w 
ijuiwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zlotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 3496 1 —? , 

Dentysta J. WEISS, były 
asystent dr.Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Preparator otrzyjiar M^tDAL ZŁOTY 1 16,600 Fm. Nagrody.

OlUINALAROCHE
Potwierdzony przez AKAJEMIĘ MEDYCZNĄ francuską

ELIKIR pokrzepiający 1 przeciw gorączkowy, wyborny dla osób oelikatnycb 
: osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie.^ Baidzo 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju.

QIJINA r, 171*1  AW1M w połączeniu przeciwko niedo- 
LAROCHE MlJClliAmiJuiU krwistości, bladaczce i słabościom

szkrofulicznym.
W Paryżu rue Drouot, 15 i 22; we LWOWIE apt. P. MIKOLASCII; w Kra

kowie w apce p. Tźauczyńskiego; w Brodach w apt. p. Kullak; w K jo wie w składzie 
materjałów aptecznych, pp. Marcińczyk. 3437 18—26

* ■ ■ • które na godzinę tyle młócą ile trzech
1*111  D zmłocków za dzież, dostarcza od 138 złr. 

I"-®® począwszy pod gwarancją i na próbę franco.

lVrnvif.7i \A7pil i im I w Frankfurcie nad Menem.
3458 7-24 J 1 ™ Wied ni U, Franzensbriickstrase 13.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Dyrekcj a.

ROB BOYYEĄU-LAFFECTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
fo przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar- 

zo uporczywych. 3447 3—22
Dostać można w Warszawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 

i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fraucosz; w Rzeszowie w ap
tece p. Schaittcr; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braciMar- 
cińczyk. .

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gervais.

: S. Jaekel i F. Umiński j
Z polecają swoją ®

i Pracownio i skłail Fnter, i
J przy ulicy Jagiellońskiej pod liczbą 8 •
• (dawniej Pojezuiclta J. 173) •
? zaopatrzony w doborowe futra tak miastowe jak podróżne, garnitury damskie podług ® 
J najnowszej mody, skóry w najlepszej jakości i t. d., oraz wykonują wszelkie zamó- ® 
E 3345 3—3 wienia jak najakuratniej i najspieszniej.

Opinia 

saazczytna rady 

zdrowia.

WIZYKATORYA

WIZYKATORYA. PAPIER
ALBESPEYRES

od lat 50-ciu 
przepisywane przea 
najznakomitszych 

lekarzy.

ALliESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — Niezbędne dla lękam 
praktykującego na wsi.

PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzymania wizykatoryi bes 
nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.

U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg Sl. Denis, 78.
Sprzedaje śię w aptekach wszystkich tych gdzie znajduję się KAPSUŁKI RAQU1N.

We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w Brodach w aptece p. Kullak i w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego. 3438 7—12

£ drukarni ,Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


